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p o k o jo w y c h lurara
W  dniu wczorajszym  odbyło  

się w  Paryżu  uroczyste podpi­
sanie traktatów pokojow ych  z 
5 państwam i. - i

O  godzinie 11-ej przybyli 
wszyscy przedstawiciele. N a ­

tychmiast po tem m inister B i-  
dault dokonał otwarcia cerem o- 
ni, wygłaszając krótkie przemó  
wienie.

Panow ie! W  imieniu N a ro ­
du Francuskiego i Rządu Re­
publik : w itam  delegacje N aro ­
dów  Zjednoczonych, przybyłe  
do Paryża  ’ r celu podpisania  
traktatów pokojow ych  z W ło ­
chami, Rum unią, Bułgarią, W ę ­
gram i i F inlandią. Po  raz dru ­
gi w  ciągu niespełna 30 lat 
Rząd F ran -U sk i został p ow o ła ­
ny  przez aliantów do dokona­
nia aktu zakończenia okrop ­
nych wojen. Rząd Francuski 

ocenia zaufanie i honor, któ­
ry  m u w  ten sposób się w yrzą­
dza. Począw szy od 10 lutego 
1947 r., ciężkie cierpienia sze­
ściu lat bezlitosnych walk, trud  
ności i niepokój, usuw ają się 
w  cień przed nadziejam i na 
r»- źyszłość.

N iech mi będzie wolno w y ­
razić życzenie aby narody, któ.  
rveh przedstawiciele przybyli, 
aby położyć swój podpis pod 
traktatami", m ogły zwrócić się w  
kierunku lepszej przyszłości i 
wnieść swój udział we ws-pól" 
ay wysiłek.

D ługie cierpienia świata i bo 
leśna cierpliwość narodów  na­
łożyła na naś obow iązek op ra ­
cowania tych traktatów dla  
wspólnego dobra.

Do rządów  państw sygnata­
riuszy należy, aby  wspólnym
wysiłkiem  trw ałej przyjaźni, w  
służbie spraw iedliwości i w o l­
ności stworzyć świat w olny od 
wojen, świat z którego w ygn a ­
ny będzie strach. W  V\ aszym  
im ieniu Panow ie  proszę przed­
stawicieli W ło ch  o podpisanie  
z nam i traktatu pokojowego.

Podpisanie trak atu
Członkowie protokułu dyplo­

matycznego w prow adza ją  przed 
stawicieli W łoch , L u p i di Sa- 
■agna zajm uje miejsce na prze 
ciwko ministra Bidault‘a, który  
wygłasza drugie przemówienie.

Jako przewodniczący witam  
delegacje W io sk ą  w imieniu  
przedstawicieli N arodów  zebra­
nych tu w  tej pam iętnej okazji. 
Stwierdzam , że tekst, który bę 
dzie podpisany jest zgodny z 
egzem plarzam i wręczonym i 17 
stycznia br. w  W7aszyngtonie, 
przedstawicielom  państw  sygna­
tariuszy. Podpisy które będą  
złożone stanowią zobow iązanie  
lo ja lnego i w iernego wykonania  
wszystkich w arunków , które 
by ły  ujęte w tekście traktatu. 
Akty, które są przed nami k ła ­
d ą  koniec najsm utniejszej i n a j­
okrutniejszej z wojen.

W ierzę , że otw ierają one no­
w y  okres, który doprowadzi do 
przy jaźn i i zrozum ienia wzajem  
nego N arodów  j skieruje ich 
w ysiłk i dla dobra świata.

M am  zaszczyt prosić Panów  
przedstaw icieli by  zechcieli po­
łożyć swe podpisy pod trakta­
tem pnkoiow vm  w  porządku  
w  jak im  zostaną wyw ołan i.

P ierw szy  podpisuje traktat am ­
basador Zw iązku Radzieckiego  
Bogom ołow , który w  tym celu  
przechodzi do drugiej sali a za 
nim  am basador St. Z jednoczo­
nych, Jefferson C afferi i W ie l­
kiej Brytanii —  D u ff Cooper, 
z Chin —  Tsien T a i oraz przed­
stawiciele innych państw.

Wbrew krążącym od paru 
dni pogłoskom w  dniu wczo­
rajszym w Paryżu delegat Ju 
goslawii podpisał jednak trak­
tat pokojowy z Włochami. 
Podpisane zostały również trak 
taty pokojowe z Bułgarią, Ru­
munią i Węgrami. Całej uro­
czystości przewodniczył min. 
Bidault. Traktat podpisali ko­
lejno delegaci ZSRR, Wielkiej 
Brytanii, Chin, Belgu i Fran­
cji. Delegat Polski nie przy­
był na konferencję, ale przy­
słał pisemne wytłumaczenie i 
akceptację.

Przy podpisywaniu traktatu 
z Włochami delegat Włoch oś­
wiadczył, że to, co on podpi­
sał nie jest traktatem, łecz 
narzuconymi warunkami. Oś­
wiadczenie jego zbiegło sie ze 
strajkiem powszechnym, jaki 
został wczoraj przedpołudniem 
ogłoszony w  całych Włoszech.

W  ten sposób rozwiązana zo 
stała ostatecznie sprawa Trie­

stu, która przez długi czas by 
ła przedmiotem spornym syg­
natariuszy traktatu. Jugosła­
wia, podpisując traktat niezu­
pełnie zgodny z jej punktem 
widzenia dała najwyższy wy­
raz swej dobrej woli w wiel­
kim dziele pokoju europejs­
kiego.

Akt podpisania traktatu po­
kojowego z byłymi satelitami

osi przycznił się w  znacznej 
mierze do rozjaśnienia sytua­
cji w  Europie. Stanowi on jed 
nocześnie dowód, że wszystkie 
niepowodzenia można załatwić 
pozytywnie, choćby za cene 
wiosnych ofiar.

Akt podpisania traktatów po 
kojowych w Paryżu jest moc­
nym fundamentem dla konfe­
rencji moskiewskiej. Stano­

wiąc przykład harmonijnej 
współpracy wszystkich państw 
nie pozostanie bez znaczenia 
d‘a przebiegu rozmów moskie 
wskich. Dnia 10 lutego w og­
romnej połaci Europy -osta­

tecznie i formalnie zakończył 
się stan wojenny, a rozpoczę­
ła się era sprawiedliwego, oby 
jak najdłuższego pokoju. 1
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14 luty -  Projekt amnestii 
pciowa m»rea: sesja M i m a  i eiosa fraifflra

W A R S Z A W A  (obsł. w ł.) —  Dziś komisja poselska Sejmu odbędzie ostateczne obrady nad p ro ­

jektem  M ałe j K onsty tucji, która j  utro, tj. w środę przedstawioną bę Izie plenum Sejmu. O ile uchwa­

lenie je j nastąpi w  czwartek* w  p ią tek  na porządku dziennym znaj ’ z;e się projekt amnestii.

Następnie nastąpi odroczenie sesji Sejmowej do początku m arca, kiedy to zbierze się plenum 

Sejmu dla uchwalenia nowego budżetu.

Na sesji tej wygłosi również expose budżetowe prem ier Cyrankiew icz.

S T R A J K  f i Ł O S S & W Y
żołnierzy polskich w Szkocji

Strajk powszechny
w e  H i o f z e i l i

R Z Y M  (obsł. w ł.). —  W czoraj 
o gódz. 11 w południe syreny fab- 
ryk i  dzwony kościołów dały syg 
nał do strajku powszechnego, jako 
protestu przeciw postanowieniom 
• akta:u z Włochami.
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Redukcja pociągów osobowych
ograniczenie sprzedaiy biletów

Tydzień akademika
skania tysięcy nowych specjali­
stów.

Należy przełamać istniejące je ­
szcze tu i ówdzie niechęci wobec 
pracujących studentów, którzy 
zadają ’  dla siebie specjalnych 
..przyw ilejów". Parnię! a jrny. że 
student idąc na wykład, na semi­
narium czy egzamin —  przybliża 
ów moment, kiedy zapotrzebowanie 
na fachowców w naszym kraju 
będzie już całkowicie nasycone.

Studenci nie uczą się tylko dla 
siebie. Oni się uczą —  także i dla 
nas. Będziemy korzystali jeszcze 
z ich pomocy jako lekarzy, inżynie 
rów czy urzędników naszej admini 
stracji. Pow ierzym y im szereg waż 
nycli stanowisk. D latego też w 
„tygodniu akademika" postanów 
my sobie, że w  każdej dziedzinie 
w  m iarę naszej możliwości, dopo 
możemy czynnie tej młodzieży, któ 
ra przecież z la t okupacji nie wy 
niosła żelaznego zdrowia i sil 
nvch narowów, która jednak gar 
nie się do nauki i  mimo najcięż 
szych warunków, z pogodą myśli < 
przyszłości.. • - .

Z B IG N IE W  G R O TO W S K I

ko życie podwójne. Często zdarza 
się, że zatrudnióny przy korekcie 
w drukarni akademik opuszcza 
swój warsztat pracy zarobkowej 
w późnych godzinach nocnych, bv 
zerwać się niemal o świcie i  śpię 
szyć na wykłady.

Młodzież wrocławska ciężko wal 
czy o sicój byt. N iew ielka liczba 
uprzywilejowanych, otrzymująca 
pomoc z domów stanowi drobny oć 
setek.

Ci, którzy pracują zarobkowo 
przechodzą ciężką próbę życiową 
Ich  siły nerwowe i fizyczne ob 
ciążone są podwójnie. Lecz też ni 
tych właśnie ludzi możemy najbar 
dziej w przyszłości liczyć. Hartuj? 
się i w yrab ia ją  na ludzi dziel 
nych o silnym charakterze.

P rzy  wszelkich jednak „próbacł 
obciążenia" — nie należy posuwa* 
się zbyt daleko. Trzeba dać aka 
demikom pracującym pewien „han 
dicap". I  to jest jednym z zasad 
nicżych postulatów, jak i pragnę 
libyśmy wysunąć w okresie „tygo* 
nia akademika". Zatrudniają 
studentów, należy im jednocześni 
um ożliw ić studia. Niechaj pracs 
zarobkowa nie opóźnia nam uzy-

W obronie
silaków KomuaikacyicycS
W  ramach ochrony szlaków ko­

munikacyjnych przed naporem  
śniegu i  lodu, wydział techniczny 
Zarządu M iejskiego we W rocła ­
wiu przystąpił do zabezpieczenia 
mostów m iejskich. W  tym celu 
wybudowano przed najbardziej za­
grożonymi mostami: Tum skim  . i  
Młyńskim stalowe izbice (łamacze 
lodu) oraz przekopano w lodzie ka­
nał w połowie korytarza rzecznego.

.Jednocześnie zwrócono się do 
miejscowych władz wojskowych z 
prośbą o przydzielenie jednostek 
saperów dla rozkruszenia ewentu­
alnych zapór lodowych.

Reesfpaia o M i f i M
R Z Y M  (obsł. w ł.). —  W łosk i 

m inister spraw wewnętrznych za­
rządził rejestrację wszystkich ob­
cokrajowców. przebywających na 
terenie W łoch. Rejestracja ta ma 
ukrócić działalność międzynarodo 
wych faszystów we Włoszech.

M i r n  M M  5

f»#erci/szfi e t a n  n o k o j u  ■■ zahowczomi

L O N D Y N  (obsł. w ł.). —  3G0’ b. 
żołnierzy polskich, przebywających*' 
wraz z rodzinam i w  obozie w 
S zkocji w  oczekiwaniu na tran­
sport do Po lsk i przeprowadziło 
stra jk  głodowy jako protest prze­
ciw stałemu odwlekaniu term inu  

wyjazdu.

Stra jk  trwa od 5 lutego, kiedy to 
po raz 6 z rzędu odłożono termin 
wyjazdu. - 

W czora j wysłano depeszę do Be- 
vina, domagającą się natychmia­
stowej interwencji. W  wyniku 
stroiku dotuchczas iedna osobę i

W A R S Z A W A . —  Jak donoszą z j 
A a  r sza wy, M inisterstwo Kom uni­
kacji wprowadzi obecnie redukcję 
wciągów pasażerskich. '

Redukcja ta pozostaje w  ści­
słym związku z silnym i mrozami, 
powodującymi konieczność wycofy­
wania z ruchu wielu jednostek ta­

boru kolejowego.
W  związku z powyższym nastąpi 

również ograniczenie sprzedaży 
biletów  dla podróżnych. P ie rw ­
szeństwo będą m ieli wojskowi, u- 
rzędnlcy państwowi i samorządo­
w i oraz podróżujący w sprawach 
gospodarczych i  posiadający spe­
cjalne delegacje służbowe.

przewieziono do szpitala. W  obo­
zie znajdują się przeważnie lo tn i­

cy polscy, dużo jest także A ngie ­
lek, żon żołnierzy.

W  całym kraju  obchodzony jest 
obecnie tydzień akademika. T y ­
dzień ten ma szczególne znaczenie 
dla W rocław ia, ja k o  największego  ̂
miasta uniwersyteckiego na Z ie - . 
miach Zachodnich.

Uniwersytet, Politechnika, Wyż- 
sza Szkoła Sztuk Pięknych, W yższa | 
Szkoła Handlowa —  oto uczelnie, 
które skupiają ponad 6.000 słucha­
czy. Środowisko akademickie swym 
dynamizmem i rozmachem nadaje 
już dzisiaj swoisty wyraz naszemu; 
miastu. '

Akadem icy wrocławscy stanowią 
specyficzne środowisko, odrębne od 
innych skupisk tego rodzaju w 
centralnej Polsce. Studenci bo­
wiem w naszym mieście nie tworzą ( 
jak ie jś  odrębnej kasty ze swymi 
przesądami i  uprzedzeniami. 01-! 
brzymia masa akademików jest 
jak najściślej związana z życiem 
codziennym m iasta, z jego warszta- i 
!am i pracy. Spotykamy akadem i-, 
ków przy pracy w fabrykach, _ biu­
rach, urzędach, na poczcie i na 
kolei, w redakcjach  i  drukarniach, 
w przedsiębiorstwach m iejskich. 
Pracują wszędzie.

T o  są ludzie, prowadzący nieja-
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Honoroury charge 
d‘a(faires

Podobno b. ambasador bry­
tyjski w  Warszawie, opuszcza 
jąc swój posterunek, miał się 
wyrazić.

—  Nie martwcie się o nic. 
Zostawiam ta kogoś, który bę 
dzie bronił interesów Anglii 
jeszcze lepiej, niż ja.

I podobno nawet na okres 
przejściowy proponował pre­
zesowi PSL— tytuł honorowego 
charge d‘ af fair es Wielkiej 
Brytanii, (notatka lingwistycz 
na —  charge d‘ affaires nie 
należy tłumaczyć zbyt dosłow 
nie: obciążony aferami).

GR.

Krv*vs węglowy w Anglii

Widmo bezrobocia 3  mii.onćW
LONDYN (obsł. wł.) W dniu wczo 

rajszym w  brytyjskiej Izbie Gmin 
obradowano - na temat sytuacji wę- 
g.owej W ie.klej Brytanii.

Premier Atlee oświadczył, że spo­
łeczeństwo powinno współpracować 
z władzami i starać się o jak najda­
lej idące oszczędności jak chodzi o 
węgiel i prąd elektryczny. Dotych­
czasowa pozycja społeczeństwa jest 
zupełnie zadawalająca — powiedział 
premier. Zdanie A tiee poparł ów- 
nież Churchilll 

W związku z obecnymi trudnością 
mi węglowymi zebrali się wczoraj

Na widowni 
politycznej —[

W  KRAJIJ
ŻYCZENIA DLA PREZYDENTA R.

P. Na ręce Prezydenta R. P. napłynę­
ło szereg depesz gratulacyjnych.

M. in. depesze nadesłali Marszałek 
Josip Broz Tito, premier Rządu Fede­
ralnej Ludowej Republiki Jugosławii. 
Waas-il Kolarow, prezydent Ludowej 
Republiki Bułgarii.

ZA GRANICĄ
FRANCJA. Francuska partia komu­

nistyczna postanowiła sprzeciwić się 
•zawarciu układu francusko - brytyj­
skiego dopoki nie zostaną uzgodnio­
ne s.anow.ska obu krajów w spra— 
w:e Niemiec. Dziennik „Humanite" 
uważa, że Francja powinna zawrzeć 
sojusz z W. Brytanią dopiero po 
konferencji moskiewskiej. Inny dzien­
nik dodaje, że w łonie rządu francu­
skiego istnieje poważna rozbieżność w 
sprawie planu zawarcia układu.

STANY ZJEDNOCZONE. Przewod­
niczący partii demokratycznej, ame­
rykański minister poczty Hannegan,

wysunął kandydaturę prezydenta 
Trumarta aa stanowisko prezydenta 
USA w roku 1918.

JAPONIA. Z Jap oni donoszą o wy
kryciu sjp sku, zmierzającego do za­
mordowania japońskiego premiera Jo 
śhida, 12 spiskowców aresztowano.

LONDYN, (obsł. w!.). W Jerozoli­
mie zarządzono środki ochronne dla 
przebywających tam obywateli bry­
tyjskich.

czołowi dyrektorzy przemysłu.
Londyn — jak donosi radio brytyj 

skie — oświetlają obecnie latarnie, 
w urzędach i domach prywatnych 
ożywa się wyłącznie lamp naftowych 
i świec. V* fabryk brytyjskich jest 
nieczynna, 2 miliony robotników po­
zostaje bez pracy.

Ograniczenia prądu nie stosuje się 
obecnie tylko w  Wielkiej Brytanii, 
w Szwajcarii ograniczono zużycie 
o 38%, podobnie dzieje się we Fran­
cji, Holandii i we Włoszech.

LO N D YN  (SAP) Minister przemy­
słu energetycznego, Emanuel Sh.n-

w  procesie Fiscliera

Niemieckie zbrodni© I E 2  f m
W A R S Z A W  A  (P A P )  —  Na po­

czątku posiedzenia Trybunału, wyr 
głos ił dłuższy referat - ekspertyzę 
biegły, profesor prawa międzynaro­
dowego E h rlich .

B iegły wysuwa dwa pytan ia : czy 
z piuiłuu widzenia prawa narodów 
istn ieją jakie przeszkody, aby sąd 
f j is k i  na podstawie przepisów pol­
skich sądził tych oskarżonych za 
czyny objęte aktem oskarżenia o- 
raz czy przez sądzenie tych osób 
przez Polsk ' Najw yższy Trybunał 
Narodowy na podstawie prawa poi 
skiego Państwo Polskie narusza 
Swe zobowiązania wobec innych 
państw.

Na obydwa te pytania b iegły od­
powiada negatywnie.

Niemcy, wywodzi biegły, podpi­
sując pakt H riu iu l - K o llo g  wyrzek­
ły  się wojny, jako instrumentu 
.dzjałanui tym samym napaść na 
iPóiskę w  '1939~r.była Ii. tylko no.-„ 
paścią i  najazdem. A  więc, gdyby 
nawet okupant na terenie Rzeczy­
pospolitej Polskiej zastosował się 
do konwencji Haskiej, to wszysik 'e 
jego działania, nawet zgodne z tą 
konwencją byłyby bezprawne, po­
nieważ sam-- początek ' był -bezpra ­
wiem.

Dalsza teza biegłego brzm i: na­
wet niezależnie od tego, że sama 
agresja była bezprawiem, okupant 
naruszył w Polsce szereg postano- 

j wicu konwencji Jlaskiej.
Żadne wewnę rzne zobowiązań a, 

odnoszące się d , trzecich państw 
czy też samych Niemiec, nie krę­
pują i hic mogą krępować sądów 
suwerennego Państiaf, Polskiego  
za przt!x‘- nsUra. popełnione na je ­
go terytorium .

Prokurator Sawicki zanvtn:e.j 
czy istnieje reguła prawa między- . 
narodowego, któraby zwalniała od 
odpowiedz'alności z powodu dzia­
łania na rozkaz wyższy. B ieg ły  wy­
jaśnia, że artykuł 1 konwencji H a ­
skiej głosi, iż strony zobowiązują 
się wydać swo'm siłom zbrojnym 
oflpow‘ edn‘ e instrukcje nos ęnowa- 
nia na terenie nieprzyjacielskim.

Wobec tego żaden organ wojujące: 
go państwa nie mpże tłumaczyć się 
brakiem instrukcji a i lo  rozkazom 
z nią sprzecznym.

N ie istnieje zasada, że sprawca 
przestępstwa może być zwolniony 
przez-sam  fakt, iż wykonał rozkaz, 
A le  w myśl konwencji londyńskiej, 
z 1915 r. sąd może, lecz n'e musi 
uwzględniać tłumaczenia, się obw i­
nionego, że działał na podstawie 
rozkazu.

Sąd niemiecki (reiehsgerieht) 
wprawdzie w 1922 r, po pierwszej 
wojnie światowej stanął na niedo­
puszczalnym, z punktu widzenia 
prawa narodów stanowisku, że pra 
\yo samozachowawcze jest wyższe 
od wszelkich zobowiązań traktato­
wych —  ąle dlatego właśnie obec­
nie odebrano Niemcom prawo są- 
dzen te przestępco w wojennych.

. . .  m rozy na Florydzie Xa

Czarse sztandary 
i c a i r  k s z e Ig

uj Rzymie

■ -m -    CnfOf»WSr>ffi»ri

i m m y  p  tarczy stoneczne)
ni3gą spawadomt iu r z e  m a g n e ty^n a

L O N D Y N  (P A P >  —  A genda 
RętdferAydofiosS' 1 Nowel tżełińdif, 
że obserwatorium w W ellington za-

Oświadczenie juiaslaw iaM i& ij}
ministra s j r a  v za j/a n  zi iys’i

óńsetnypwałó’ duże zmiany nnj fttr= 
rży śfońććzmcj: Żimńny :tć mogą wy 
wołać burzę magnetyczną i zakłó­
cenia w odbiorze radiowym. P lam y 
pokrywają tarczę słoneczną w  chwi 
ii obecnej na przestrzeni 1M):000 
mil. W  poniedziałek unia 10 bm. 
m iały miejsce w iełk 'e -ksplozje wo­
doru dokoła plam słonecznych, któ­
rych ogółem jest 102. Najw iększa 
grupa składa się z 06 plam.

Rada Bespieczeństuia
W A S Z Y N G T O N  (obsł. w ł.). — 

D ziś odbędzie się posiedzenie R a ­
dy Bezpieczeństwa. Na porządku 
dziennwm znajduje się sprawa roz­
brojenia i kontroli energii atomo 
wej.

P A R Y Ż  (PAP). Minister spraw 
la  granicznych Jugosławii Stanoja 
Simicz złożył następującą deklara­
cję francuskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych Georges Bidault: 
„Rząd Federacyjnej Ludowej Repu­
bliki Jugosłowiańskiej stwierdza z 
żalem, że roszczenia i wnioski Jugo­
sławii nie zostały w  sposób zadawa­
lający uwzględnione przy-opracowy­
waniu ostatecznego tekstu traktatu 
pokojowego z Włochami, jakkolwiek 
Rada Ministrów spraw zagranicz­
nych na sesji w  Nowym Jorku wpro 
wadziła pewne zmiany do projektu 
traktatu przyjętego przez konferen­
cję paryską. Pretensję Jugosławii 
dotyczą klauzuli politycznych, w oj­
skowych i gospodarczych tego trak­
tatu, a przede wszystkim odnoszą 
Się do decyzji terytorialnych.

Rząd Jugosłowiański czując się w  
obowiązku podpisania traktatu mu­
si podkreślić, że narody Jugosławii, 
przyjmują na siebie wielką ofiarę 
jedynie dlatego, że w  obecnej Chwi­
li w  żadnym wypadku nie chciałyby 
na siebie wziąć odpowiedzialaoici

I wynikającej z braku udział.: w  usta 
leniu pokoju pomiędzy narodami. 
Rząd Jugosłowiański musi jednak 
oświadczyć, że przez fakt podpisania 
tego traktatu w  żadnym wypadku 
nie rezygnuje z terytoriów, które są 
etnicznie jugosłowiańskie, a których 
pozbawia Jugosławię ten traktat.

1 0 0 0  k m  na gadzinę
może przelecieć nouiy

samotOl raklelowy
W  departamencie marynarkiUSA  

oświadczono, że zakończono budo­
wę samolotu rakietowego, którego 
szybkość powinna być zbliżona do 
6zybkości dźwięku.

Samolot został zbudowany przez 
„Douglas Aircraft Co“ i pierwsze 
próby odbędą się w Elsengundo w- 
Kalifornii. Samolot może osiągnąć 
szybkość od 950 do L100 km na go­
dzin* . „ .. .......  -

■ - - -  - - ? !»

U naszego casiada czechosiowackiego
CZESI JADĄ NA GRENLANDIĘ
W prasie światów: omawiana jest

ekspedycja naukowa . - . jAo-wackich 
pracowników nauko....,.:, która w 
bieżącym roku ma się uaać do Nug- 
snak, półwyspu na zachodnim wy­
brzeżu Grenlandii.

Głównym zadaniem ekspedycji bę­
dzie przeprowadzić badania, mające 
stwierdzić, czy w okolicach polarnych 
znajdują się szczątki św.ata roślinne 
go lub zwierzęcego, które przeżyły 
epokę lodową. Kwestia ta dotychczas 
nie została rozwiązane \. lększość fa­
chowców jest zdania, z. fauna i flo­
ra arktyczna wskazuje na związek z 
fauną i florą innych części konty­
nentu.

Zapatrywania te podważone zostały 
wynikami poszczególnych badań, prze 
prowadzonych w ostatnich 25 latach. 
Odkrycia geologiczne i wnioski wypły 
wające z geografii świata roślinnego, 
jakoteż badania geologiczne, przepro­
wadzone na wyspach polarnych wyka 
zały, że okolice arktyczne nawet w 
epoce lodowej miały swe własne ży- 
,cie, mało zależne od innych części ku 
li ziemsk'-5

W póbiod.ycn krajach polarnych 
rozsia-e iu  aisze terytoria, które 
nigdsr me o>.» w ckow-ch lodu i na 
który on. zyy.e moało s:ę , r"--p  i bez 
przeszkou i o-wijać. — *

Czechosłowackiej ticspedy^I oho-,

<?- 5 o' to, aby stwierdzić, jaki wpływ 
a epoka lodowa na rozwój życia 

ta  z etniach czesk eh. W epoce dylu- 
wialnej usuwały się lodowce z półno 
cy aż do wzgórz i wytworzyły w ten 
sposób pod lasami płaszczyzny krań­
cowe w czeskich kra!acb. podczas gdy 
lodowce z góry posuwały się dolina­
mi. W ten sposób porównać można 
obecne warunki w krajach arktycz- 
nych z warunkami, jakie na zie­
miach czeskih panowały przed 26.000 
laty, kiedy lodowce poczęły ustępo­
wać w kierunku północnym.

Świat naukowy czeka z dużym zain 
teresowanism na wyniki badań ekspe 
dycji czeskiej ńa Grenlandii. Wyjaśni 
ona niejedną tajemnicę i odsłoni w 
znacznym stopniu obraz flory, jaka 
panowała na naszych terenach 250 
wieków temu.
KSIĘGI ŚMIERCI Z MAUTHAUSEN

Ciekawy materiał przywiózł z No­
rymberg! redaktor czeskiego dzienni 
ka „Prawo Lidu“ . Jest to mikrofilm 
wszystkich ksiąg śmierci obozu kon­
centracyjnego z Mauthausen. Mikrofilm 
wręczony został Związkowi b. Więź­
niów Politycznych w Pradze. W naj­
bliższych dniach sporządzone zostaną 
zwiększone zdjęcia fotograficzne. O- 
pracowanie materiału potrwa prawdo 
podobnie cały miesiąc.

Księgi zawierają około B0.0Ó0 aas- 
wia lt ofiar hitlerowskiej katorgi.

PO TAMTEJ STRONIE
KARKONOSZY

Na pograniczu Czechosłowacji w b. 
Sudetach wciąż jeszcze znajduje się 
mnóstwo osad i domów, które dotyeh 
czas nie są zamieszkałe. Urząd osied­
leńczy w Pradze wraz z funduszem 
odbudowy wszczęły ponownie szeroko 
zakrojoną akcję, w kierunku zatniesz 
kania tych obiektów. Do osiedli nad­
granicznych skierowuje się przede 
wszystkim emerytów i inne osoby, 
które swą pracą zawodową nie są 
związane z większymi miastami i o- 
środkami przemysłowymi.

Niektóre zarządy przedsiębiorstw 
przemysłowych zażądały przyznania 
im pewnych okolic celem urządzenia 
tam osiedli wypoczynkowych dla 
swych pracowników. Chodzi zwłasz­
cza o osady górskie ze zdrowym « i !- 
matem. Również niektóre szcoić oka 
zaly chęci zarządzania opuszczonymi 
obiektami, w k.órycn rr-ią zamiar 
stworzenia kolonii w ic  :v.*j l^cn dla 
młodzieży szki’ i j j  1 .b tet'otdsiałow  
szkolnych, w któryjh moglat r być 
kontynuowana nauka Odrębnie, co r. e 
wątpKwie miałoby wpływ na zdrowie 
fizyczne I umysłowe młodzieży

W najwyżej położony :n .• ‘ ■iseowo- 
śeiach utworzone zostaną ośrodki Vu- 
jysiyęzne, w których ; on ten ewąć 
się będzie ruch turystyczny % kraju i 
■ zagranicy. (LGj

K iedy w czerwcu 19Ą0 roku zała­
mał się ostatecznie fro n t we F ra n ­
c j i  i  niemieckie kolumny pancerne 
Zaczęły oskrzydlać Paryż, dzieci 
włoskie w Rzymie przedefilowały 
u licam i m iasta, niosąc trumnę, spo 
w itą  w sztandar francuski i an­
gielski. B ył to  symboliczny pógrzeb 
F fU m tji 4 W iełkOń/Brytanii. IV  pa- 
t f t  dti i . późni ej: IM tia  M ussóliniego 
zadała—F ra n c ji cios w pleey, wy­
powiadając je j o fic ja ln ie  wojnę.
; D z is ia j Rzym  ma nowy powód do 
symbolicznych obchodów. D z is ia j 
Rzym po raz d ru g i ogłasza dzień 
żałoby. Żałoba ta ma zadać znowu 
cios w plecy pokojow i świtała, a 
poicód je j  tkw i w niespraw iedli­
wych rzekomo warunkach pokojo­
wych dla W łoch.
; W czora j o godzinie jedenastej w 
południe zawyły syreny tcszyslkich 
fabryk włoskich, przystanęły ma­
szyny, a ludzie odeszli od swoich 
warsztatów pracy. Przed pom nika­
m i zmarłych w czasie wojny o fia r  
hitleryzm u i faszyzmu zło o n t wień 
re. Oczy W łoch Zwrócone były na 
Paryż.

N ik t  nie chce umniejszać zasług 
narodu włoskiego. N ik t  zresztą tt- 
mniejszać ich nie m oże: d :ie je  swe­
go ruchu podziemnego W łochy po-

I tra fiły  doskonale rozreklamować. 
Spytajcie dzisia j przeciętnego Am e­

ry k a n in a , kto przyczynił się wię­
cej do upadku H itle ra  i zwycię­
stw a A lian tów  w E u rop ie : Polska  
czy W łochy. O trzym acie zdecydo­
w aną odpowiedź: Włochy.

Dlaczego jednak W łochy nie w;t- 
staniły wtedy przeciw rządom M u- 
ssoliniego. gdy aranżował on wy­
prawę abisyńską, gdy wypotcia- 
dał woinę F ra n c ji, gdy posuwał się  
naprzód w L ib ii,  pozostanie wiecz­
ną tajemnicą. A  przecież był to  
okres, gdy jeszcze Gestapo nie rzą­
dziło w północnych Włoszech, gdy 
na ulicach Rzymu przechadzali s ę  
wyłącznie m ilic ja n c i faszystowscy.

Dlaczego jednak mówi się dzi­
siaj w iele i  zawile o denazyfika- 
c ji N iem iec. a nie irspomina się a n i 
słowem o denazyfikaeji W łoch, po­
zostanie drugą tajemnicą. Tymcza­
sem we Włoszech do głosu docho­
dzi h r Sforza, o którym , przypom i­
namy sobie doskonale, wcale po­
chlebnie wyrażał się w swoim cza­
sie ,J )as Re\ch“ . H r. Sforza jes t 
trzecią tajemnicą W łoch powojen­
nych, Możemy do szeregu tych ta­
jem nic dodać jeszcze ustąpienie  
min. Nenni itd . itd.

Półwysep apeniński okrywa się 
y- ’.siai iatobą i tnwmnicą, k tó ra  
nie wróży wic dobrego.
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jw oll, oświadczył w  Izbie Gmin, Iż
od poniedziałku 10 bm. zamknięty 
będzie prąd elektryczny d a wszyst­
kich przemysłów Londynu, Połu­
dniowo -  Wschodniej, Środkowej i 
Północno-Wschodniej Anglii.

; Oznacza to, iż 3 miliony robotni- 
I ków utraci chwilowo pracę. Już dziś 
jest 150.000 bezrobotnych w  prze­
mysłach, które używają węgla jako 
paliwa. W  wielkiej fabryce samo­

chodowej Austin w  Birminghamie
1 wymówiono pracę około 15.000 ro­
botnikom. W innej równie w ielkiej

j fabryce samochodowej, Nu ffield  
, traci pracę 25 tysięcy robotników.

Około 60% brytyjskich pralni prze 
staje funkcjonować od przyszłego 
tygodnia.

W okresie najbliższych dwóch ty­
godni cały eksport brytyjski będzie 
zahamowany. Straty wyniosą m ilio­
ny funtów szterlingów. -

Odwilż w Eunpie *
L O N D Y N  (obsł. w ł.) —  W  dniu

wczorajszym notowano w Londynie
2 stopnie powyżej zera, w  Paryżu  
10 stopni, a w  Rzym ie 15 stopni 
powyżej zera. M róz utrzymuje się 
jieszcze na północy i  wschodzie Eu­
ropy.

aon i  JU K U  i p a p ) — Pala 
mrozów, która objęła całe Stany 
Zjednoczone, i śniegiem i mrozem 
pokryła nawet F lorydę, oraz brak 
gatu wywołały czasowe bezrobocie, 
w przemyśle w Michigan, zatrud­
niającym 15.000 robotników.; Do­
pływ  gazu dla celów przemysło­
wych został przerwany, aby zacho­
wać go dla użytku domowego i naj­
główniejszego działu produkcji 
przemysłu ; r mięsnego. _ Pozbaw io­
nych pracy zostało między "innymi 
przeszło 75.000 robotników zakła­
dów Chryslera i General Motors.
A • :.r fij 1SO[ ii-tiśw

...a  g rfp a  w , , P d W ^
MO — W ARSZAW A (SAP) W ho­

telu ,polon ia" w  Warszawie, gdzie 
mieszkają cudzoziemcy, zajęci na 
różnych placówkach dyplomatycz­
nych, wybuchła epidemia grypy. 
Choroba rozszerza ślę w  błyskawićz" 
nym tempie z piętra na piętro.

T tak ha drugim piętrze leż}-: 8 o- 
bywateli amerykańskich Obłożnie i 
chorych na grypę. Na 3-im piętrze 
od kilku dni choruje już poseł Ru- ’ 
munii. Na 4-ym piętrze chorująj 
członkowie kolonii angielskiej w 
Warszawie, z zastępcą szefa Biura 
Prasowego Ambasady Brytyjskiej 
— Mr. Filip Fox — na czele. Na 
5-ym piętrze —  grypa nie zaoszczę 
P iła  dziennikarzy zagranicznych, i



„Błogosławiony" radar i „przikłąty" stanio
Maty ekran i latające po n im płomyki. Schylona postać w  mun t 

durzę lotnika nad ekranem. Zza zamknięteych szczelnie okien do 
latuje głuchy szum silników lotniczych.
Jesteśmy w  Anglii, w  kraju, w  którym udoskonalono genialny w y­

nalazek naszego wieku —£ radar.

W YN A LA ZE K ,
K T Ó R Y  U R A TO W A Ł  A N G LIĘ
Opowiadano o nim różne cuda. 

Kosztował on Niemców tyle nerwów 
i bezsennych nocy, uratował życie 
tylu lotnikom i marynarzom, tylu 
cywilnym mieszkańcom Londynu, że 
należałoby mu wystawić pomnik. Nie 
popełnimy przesady, jeżeli powiemy, 
że radar uratował Anglię.

W roku 1929 zarządy linii poczto­
wych głowiły się nad tym, jak u- 
trzymać łączność radiową z samolo­
tami pocztowymi. Technika szła 
wielkimi krokami naprzód. Już 
wkrótce zademonstrowano przed fa­
chowcami aparat, który ustalał od­
ległość i wysokość- samolotu, kiedy 
Znajdował się on jeszcze daleko od 
kredowych wybrzeży wyspy.

Jak wiadomo, fale radiowe zała­
mują i odbijają się podobnie, jak 
promienie świetlne. Jeżeli możemy 
tak nazwać, swojego rodzaju lustrem, 
dla fal radiowych są przedmioty me­
talowe —  dobre przewodniki elektry 
ezności.

Wyobraźmy sobie nadawczą i od­
biorczą stację radiową. Stacja nadaw 
cza wysyłając wąski pęk fal radio­
wych stwarza „reflektor" radiowy. 
Nastawiamy ten reflektor na prze­
stworza i kierujemy nim tak, aby na 
potkał on na lecące w  powietrzu 
samoloty. Po napotkaniu ,na samo­
lot fa le radiowe rozbijają się i roz­
biegną w e wszystkich kierunkach, 
część zaś z nich trafi napewno na 
stację odbiorczą. Kierunek naszego 
reflektora wskaże nam samoloty nie 
przyjacielskie, a czas wędrówki okre 
śii dokładnie odległość. Trw a to 
wszystko ułamki sekundy, gdyż szyb 
kość fal radiowych wynosi 300 tys. 
kin. na sekundę, ale i z tym dano 
sobie radę.

Oto rnarny już radar. Aparat ge­
nialny: potrafi on eznaezyć dokład­
nie i szybko odległość nieprzyjaciel­
skich samolotów, kierunek ich lotu, 
zmobilizuje obronę przeciwlotniczą, 
każe wyć syrenom alarmowym w  
miastach,, a ludziom zbiegać do bez­
piecznych schronów. Radar —  to o- 
czy i uszy świata.

B IT W A  N A  EKRAN IE  RADARU
W  roku 1940 ofenzywa niemiecka 

na Anglię doszła do swego szczyto­
wego punktu. N ie było dnia ani no­
cy, aby syreny wszystkich fabryk 
nie rozpoczynały swego piekielnego 
koncertu. Londyńczycy, tracąc dzień 
nie kilkuset zabitych, zachowali jed 
nak przysłowiową flegmę. Niemcy 
muszą się wreszcie wyczerpać. Niem 
ey nie mogą pozwolić sobie na o- 
gromne straty w  samolotach. Niem­
cy zwycięży radar.

Oczy całej A nglii skupiły się na 
tej małej niepokaźnej skrzyneczce.

K iedy z lotnisk podmiejskich star­
towały eskadry pościgowców, pilo­
towane często przez polskich lotni­
ków, a ostatni przechodnie zbiegali' 
do schronów lub tunelów metro, w  
małym domku niedaleko wybrzeża 
pochylali się operatorzy Royal A ir  
Force nad małym ekranikiem. Na

szkle ekranu tańczyły zabawnie pło­
myczki, a każdy z nich oznaczał sa­
molot wroga.

Nagle u dołu ekranu pojawiły się 
nowe płomyki — tq pościgowce an­
gielskie. Rozpoczął się ruch. Opera­
torzy nadawali w  przestrzeń szyfro­
wane, krótkie rozkazy:' szybkość 
400... kierunek północno - wschodni... 
odległość 200... wysokość 3600... ceł 
8—4— 2....

W idok był fascynujący. Ci ludzie 
trzymali w  swoich rękach losy ca­
łe j bitwy. Od ich orientacji zależa­
ło teraz życie tych lotników, którzy 
przez mroki nocy usiłowali daremnie 
spostrzec wroga. Suche, zwięzłe roz­
kazy prowadziły ich nieomylnie ku 
niemu, ostrzegały, rzekłbyś, niewi­
dzialny, a wszechobecny tytan prze­
rzucał je swoimi dłońmi, jak zabaw­
ki.

Na ekranie płomyki wędrują, tań­
czą, krążą, wreszcie jeden z nich zni­
ka. Zestrzelony! Jednocześnie odzy­
wa się głos pilota: zestrzelony!

Płomyki nieprzyjaciela nie dają 
jednak za wygraną. Mylą tropy na­
trętnych pościgaczy, przedzierają

się przez sieć ogniową, pozostawia­
ją pogoń daleko za sobą. Operatorzy 
nie tracą zimnej krw i: alarm dla
miasta Londynu! A larm  dla baterii 
przeciwlotniczych! Uwaga —  reflek­
tory!

i I  znów, jakby kierowane niewi­
dzialną dłonią? podnoszą się lufy 
dział i lecą w  niebo różnokolorowe 
wstęgi pocisków. Sprawnie wyszuku 

j ją swój cel świetlne słupy reflekto­
rów. Radar staje się przekleństwem 

! Niemców.
Wkrótce także Niemcy wpadli na 

wynalazek radaru. Zaczęli go stoso­
wać z powodzeniem w  swoim lotnic- 

i tw ie i wyrwali z rąk Anglików w iel- 
, ką szansę.

STAN IO L CONTRA RAD AR  
Często w  dziejach wojen przypad­

kowy traf, zwyczajny dowcip ma ko 
losalne znaczenie. Anglicy, wędrując 
utartymi szlakami powietrznymi w  
głąb Niemiec nie mogli' strawić 
swoich znacznych strat.

A le  cała gama przekleństw posy­
pała się na głowy dowództwa RAF, 

1 gdy pewnego dnia (było to 23 llpca

Co dzień niesie?

Czekają od nas pomocy
—  Znów jakaś zbiórka, znów a- 

tak na nasze kieszenie —  powie 
niejeden, dowiedziawszy się, że w 
czasie od 9 do 15 lutego odbywa 
się we W rocław iu  „Tydzień  Akade­
mika". Tak jest „ i  zbiórka i a- 
tak na kieszenie". Lecz cbyba nie 
zbyt groźny. Skorośmy powiedzie­
l i  „a “ } musimy powiedzieć i  „b “ . 
Mamy we W rocław iu  uniwersytet 
i. politechnikę. Obie te uczelnie 
kształcą ponad siedem tysięcy stu­
dentów. Jest to potężna fabryka 
inteligencji, która za parę la t za j­
mie odpowiednie miejsca w  naszym 
społeczeństwie. Musimy dopomóc 
tej fabryce, by należycie funkcjo­
nowała. Zapewne powie ktoś, że 
jest to zadanie Państwa. N iew ąt­
pliw ie. Państwo tęż ze swej stro­
ny-'robi, co może, lecz przecież 
wszystko, okazuje się, jest nie w y­
starczające. N ie  możemy zapo­
minać, że dzisiejsza młodzież aka­
demicka rekrutuje się przeważnie

z w arstw  robotniczych i chłop­
skich. M łodzież tych warstw  gar­
nie się do nauki i obowiązkiem 
naszym jest przede wszystkim tej 
młodzieży przyjść z pomocą finan­
sową i moralną. Akadem ik musi 
być przekonany, że jest pożytecz- 

I nym członkiem społeczeństwa, któ­
re oczekuje od niego wypełniania 
jego obowiązków, z kolei zaś wkro 

‘ czenia w  to społeczeństwo jako peł 
nowartościowa i potrzebna jed- 

]'mostka. Pom agając dziś akademi­
kom, pomagamy przyszłym  lcka- 

i rzom, inżynierom, nauczycielom, z 
których usług sami będziemy póź­
niej korzystać. D latego też nie 
wolpo nam się uchylać od tęgo o- 
bowiązku.

Podobnie jak  w  innych miastach 
uniwersyteckich w Polsce, również 
i we W rocław iu  powstało Tow a­
rzystwo P rzy jac ió ł M łodzieży 

i Szkół W yższcch, które ma na celu 
m.inn. pomagać finansowo uczącej

się młodzieży. Najlepszą formą 
' wykazania zrozumienia dla dzią-' 
ła lności tego Tow arzystw a jest za- 

i pisanie się na członka. W  „Tygod- 
jn iu  Akadem ika" studenci zgłoszą 
’ się do instytucji i  prywatnych 
1 osób z deklaracjam i i  nie wąt- 
j pimy, że znajdą licznych chętnych, 
którzy zgłoszą swój akces do tego 
Towarzystwa. N iezależnie od tego 
odbywać się będzie akcja sprzeda­
ży cegiełek, zaś w  dniu 13 lutego 
b.r. odbędzie się zbiórka uliczna. 
W  tej czy w innej form ie każdy 
mieszkaniec naszego miasta pow i­
nien zamanifestować swe zrozu­
mienie dla ciężkiej sytuacji m ło­
dzieży akademickiej.

N ie  wątpimy, że społeczeństwo 
nasze, które tylekroć złożyło do­
wód, że potra fi Zdobyć się na o fia r 
ność, również i  w  tym wypadku 
nie zawiedzie i nie pozostanie głu- 

j che na ten apel. T.T.

1943) spostrzegli w  swoich samolo­
tach zapakowane ogromne pęki brą­
zowych wstążek ze staniolu. Dam- 
ned! Poco z tym latać nad Niemca­
mi? Komu to potrzebne?

Wielka armada powietrzna wzięła; 
kurs na Hamburg. Przy ekranach! 
radarów niemieckich powstał alarm. 
Do Niemiec zbliża się kilkadziesiąt! 
tysięcy samolotów! Mało! Kilkaset* 
tysięcy! Myśliwce niemieckie stra­
ciły orientację. W  odpowiedzi na ich* 
-gorączkowe zapytania niemieckie: 
stacje radarowe już w  zwykłym, nie’ 
szyfrowanym, a soczystym języku 
wołały: idźcie do cholery! Nic nie 
rozumiemy! Kąput!_

Rzeczywiście trudno było zrozu­
mieć cośkolwiek, patrząc na ekrany 
radaru. Pojaw iły się tam krocie ma­
łych płomyków, które wyprawiały 
niesłychane harce, tańczyły, kręciły 
się w  kółko, znikały i pojawiały 
się znowu.

Przyczyna była prosta. Lotnicy an­
gielscy nad Niemcami rozpakowali 
i zrzucili te wstążki staniolu, powo­
dując zupełną dezorientację niemie­
ckiej obsługi przeciwlotniczej.

Hamburg tej nocy został ciężko 
zbombardowany, płonął jeszcze przez 
wiele dni i nocy, a lotnicy brytyj­
scy w  “świetnych humorach wrócili 
do swoich baz z minimalnymi stra­
tami.

Na drugi dzień mieszkańcy wsi w  
okolicy Hamburga z nieufnością zbli 
żali się do całych stert brązowych 
wstążek staniolu, zaścielających ich 
pola. Ktoś wyraził przypuszczenie, 
że jest to perfidna trucizna dla by­
dła i wkrótce wszystkie krowy nie­
mieckie zapędzono czym prędzej do 
stajni. Na drugi dzień silne oddzia­
ły policji w  gumowych butach i rę­
kawicach i z duszą na ramieniu, 
klnąc Anglię na czym świat stoi roz 
poczęły z zastosowaniem wszelkich 
środków ostrożności zbierać nieszczę 
sny staniol. Zwieziono go po wielu 
dniach na jeden,jyjelki sto?, otoczo­
no' kórdoiiem wojska i uroczyście 
spalono.

„Nowa angielska broó“ przeszła 
do historii.

W  niczym nie uszczupliło to jed­
nak sławy radaru. Ukoronowaniem 
tęj sławy było. zatopienie właśnie 
dzięki temu genialnemu wynalazko­
w i chluby floty niemieckiej, —  pan- 
cernily* Schamhorst.

L. G.

ł

Zycie  kulturalne nad OlZCj
(Od własnego korespondenta)

K u ltu ra  Śląska Cieszyńskiego, to 
kultura na wskroś demokratyczna. 
W yrasta ła  z pnia ludowego. P ię ła  
się ku górze wśród niewiarygodne­
go często zagęszczenia przeszkód. 
P rzeb ija ła  się przez wąskie otwo­
ry  niezbyt ' szczelnych, zakazów. 
Trw ała , rozrastała się, przenikała 
coraz szerzej, coraz głębiej. Z w ią ­
zana od .najdawniejszych czasów z 
walką o język, o ducha polskiego, 
pozbawiona oddziaływań centrów 
kulturalnych głębi kraju, ożyw iała 
się własnym krwiobiegiem. Gdy u- 
przytom nim y sobie la ta  tuż przed 
drugą wojną światową, doliczymy 
się tylko na samej ziem i zaolziaó- 
skicj przeszło 100 chórów, przypo­
mnimy sobie,-że niemal każda wieś 
miała tu swoje kółko amatorskie, 
że kw itło  samouctwo i samokształ­
cenie, że ukazywały się tu liczne 
pisma kulturalne, oświatowe, lite ­
rackie i informacyjne, że nie było 
bodaj na całym Śląsku Cieszyń­
skim człowieka, który by nie po­
siadł umiejętności czytania i p isa­
nia nawet w dwu językach.

K to  nie zna tych zmagań, kto nie 
zna h is to r ii Śląska, ten nie zna 
jego duszy. Ten go też i nie zrozu­
mie, Tu  nie chodzi o historię wo­
jen. Ślązak jest przede wszystkim 
wojownikiem  rzetelnej pracy i 
„po litykę" odkłada na plan dalszy. 
Tu  chodzi o rozw ój ku ltura lny i  
cyw ilizacyjny  tego ludu, o jego 
upór i  bezkrwawą walkę o prawo 
do doskonalenia się, do własnej 
przebudowy na styl wyższy, lepszy, 
godniejszy przem ian, jak ie  towa­

teatru amatorskiego tutejszej wsi. 
Postawa je j jest ciągle wyczekują­
ca. W ieś śląska pragnie sztuk no­
wych, że nie powiem nowoczesnych, 
któreby w  sposób naturalny i choć­
by w m iarę zrozum iały tłumaczyły 
je j dzisiejszość, odsłaniały tajem ­
nicę przemian, dawały tło do głęb-. 
szych przemyśleń i  zastanowień.

K O Ł K A  I  Z E S P O Ł Y  
Ś P IE W A C Z E  

Tak wiejskie, jak  i  m iejskie 
zespoły szybko odrodziły się po 
wojennej suszy.
Ostatni zjazd okręgowy w  Cieszy­
nie był tego stanu żywym i serdecz­
nym dokumentem. Gorzej jest I 
znacznie z bibliotekam i. N iem cy w  
szczególnie złośliwy sposób niszczy­
li  książkę polską. P a l i l i  księgozbio­
ry, karali za przechowywanie pol­
skiej lektury. Brak jest więc sta­
rej książki, lecz brak i nowej. I  tu 
też trzeba zwrócić uwagę na fakt, 
b ijący w  oczy i przed w ojną: wieś 
cierpi na brak odpowiedniej l ite ­
ratury. K siążka jest nadal „dostoj­
ną damą". N ie  przyciąga należy­
cie. L iteratu ra jest nadal niedo­
stępna i z trudem rzetelnym znaj­
duje drogę do w iejskiej chaty. 
W prawdzie b iblioteki ogarn ia ją  
się, szykują się do nowej inwazji 
czytelniczej, mając w swych szere­
gach przednich nowe pozycje ryn­
ku wydawniczego. A le  trud to bę­
dzie nio mały.

-A R T Y Ś C I I  P IS A R Z E  
Sztuka ludowa przejaw ia się 

przede wszystkim w  m alarstw ie i 
rzeźbie. Celują w  niej zwłaszcza 
podgórskie w sie: W is ła  i Istebna. 
Tw orzy  tu wśród ludu w ybitny ma­
la rz : W alach. Ukończył Akademię 
Sztuk Pięknych. Lecz nie usposb- 
bilo  go  to do opuszczania rodąia-

Na razie kontakt ten ustał. Teatr 
cieszyński obsługuje także Bielsko 
i Żywiec. Ostatnio w ystaw ił on 
sztukę Iw aszkiew icza: „ L a to w N o - 
hdnt“ . H istoria  z życia Chopina, od 
dana więcej w  dramatycznej niż ko 
mediowej sztuce scenicznej znalaz­
ła nader wdzięczne przyjęcie przez 
publiczność cieszyńską. Chopin czu 
jacy  po ludzku, Chopin mimo od­
dalenia od Ojczyzny, podkreślający 
stale swą inność całym swoim za­
chowaniem -budząc powszechny 
szacunek. Chopin oaza duchowej 
odrębności w otaczającym go świę­
cie in tryg  znalazł w grze całego ze­
społu subtelną oprawę sceniczną. 
P isząc o teatrze cieszyńskim trud­
no pominąć wysiłk i .poszczególnych 
zespołów świetlicowych zakładów 
przemysłowych, z których chyba 
palmę - pierwszeństwa należałoby 
przyznać fabryce trykotaży Lew iń ­
skiego.

M U ZE U M  M IE J S K IE  
A le  chlubę m iasta stanowi m u­

zeum m iejskie, pozostające pod k ie­
rownictwem dyr Brożka, i znanego 
historyka Śląska Franciszka Po- 
piołka. N iestety, część Cennych zbio 
rów  muzeum cieszyńskiego zosta­
ła w  dniach trwogi wywieziona 
przez cofających się Niemców do 
Czechosłowacji, gdzie wszelki ślad 
po nich zaginął.

Śląsk Cieszyński po letargu  w oj­
ny wszedł znowu na drogę swego 
kulturalnego rozwoju. Bez reklamy 
(na Śląsku Cieszyńskim nie wycho­
dzi ani. jedno pismo) o własnych 
silach kroczy drogą tradycji, w y­
deptaną cierp liwym i stopami tych, 
którzy w latach największych prób 
dziejowych w yrębyw ali ścieżki i  
chodniki do wolnej Ojczyzny.

MOST.

lej Istebnej. Tw orzy nadal wśród 
udu i dla ludu. Jego mistrzostwo, 
o  intymna zdolność przemawiania 
lo ludzi prostych i niewykształco- 
lych w  wycenie artystycznego rze­
miosła. Obrazy W ałacha rozumie 
nie tylko salonowy esteta, tra fia ją  
nne do dusz ludu, którym  się ota­
cza. W ałach porywa kolorytem, w y ­
razistością rysunku i prostotą te­
matyczną. M iłość swą do tej ziemi 
tłumaczy po swojemu, oddając ją  
w pięknie malowanych przez sie­
bie krajobrazów. A  ziemia ta jest 
dziwnie przyciągająca. Przyciąga i 
wiąże.

W  Cieszynie zmarł przed niedaw­
nym czasem Paw eł IIu lka-Laskow - 
ski. Już wr kilka miesięcy po za­
kończeniu .wojny przybył tu, nie­
zdrów, ale pełen zapału, aby sta­
nąć w pierwszym  rzędzie szermie­
rzy o prawdę tej ziemi. Żył je j ży­
ciem aż do chw ili zgonu. Tu osiadł 
też je j syn w ierny Gustaw M o rc i­
nek po powrocie z zagranicy do 
kraju. Tu, w  swym  Skoczowie nad 
W is łą  czuje się najlepiej. Tu  tw ór­
czość jego znajduje naturalne tło 
tworzywne.

W  samym Cieszynie sztukę ma­
larską i  rzeźbiarską reprezentuje 
nieliczne grono artystów , zrzeszo­
nych w  związku, którego dorob­
kiem było urządzenie k ilku  w y­
staw. Zw iązek boryka się z trudno­
ściami, które przezwycięża.

T E A T R
W ażną pozycją kulturalną Cie­

szyna jest jego tea tr, pozostający 
pod umiejętnym kierownictwem dy­
rek tora  Kwaskowskiego. Zapuścił 
on swe zagony i  na tam tą stronę 
Olzy, do Czeskiego Cieszyna, rewan 
żując się „Tesińskemu D ivadlu“  za 
je gę  w Polsk im  Cieszynie.

SI OWO POLSKIE Nr. 40 Str. t

rzyszą postępującemu naprzód 
światu. N a  takim  podkładzie la t 
dawnych, la t minionych, które j e d ­
nak trw a ją  w dzisiejszości, ogląda­
nie obecnych przejawów ku ltural­
nych ziem i cieszyńskiej da nam 
głębsze ich rozumienie. O tamtej 
stronie, zaolziańskiej powszechnie 
zwanej, pisać nie będę. Ograniczę 
się wyłącznie do tej części Śląska 
Cieszyńskiego, która należy do P o l­
ski,

S T O L IC A  Z A O L Z IA  C IE S Z Y N  
Ośrodkiem je j życia kulturalne­

go jest Cieszyn, podzielony grani­
cą na dwie części. Po lsk i Cieszyn 
liczy w  obecnej chw ili ,17 tysięcy 
mieszkańców. Posiada wiele trady­
c ji kulturalnych. Oddycha jednak 
jednym płucem. Jest jakby niezu­
pełny. Przypom ina podróżnego, na­
wracającego ciągle m yślam i do do­
mu, który pozostaw ił w  innych 
stronach. Męczy go troska serdecz­
na o ten dom. N iepokój zawłada 
sercem.

L U D O W Y  T E A T R  A M A T O R S K I 
W ieś  Śląska Cieszyńskiego nie­

w iele zm ieniła się w  swych kultu­
ralnych tradycjach (mowa ciągle 
o polskiej części Śląska Cieszyń­
skiego).. T eatr am atorski jest na­
dal najwyższą form ą kulturalnych 
zainteresowań wsi śląskiej nad O l­
zą. Są wsie, w  których produkują 
się dwa i  więcej zespoły am ator­
skie. Id ą  przeważnie sztuki stare 
7. przedwojennego repertuaru.- Brak 
odpowiednich sztuk scenicznych 
jest w ielką przeszkodą w  roswoju
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R O L N IC Z E G O  
P R Z E M Y S Ł O W Y

Trzejęcie przez Polskę prawnego 
dziedzictwa Ziem Gdzy łkany eh po­
ciągnie za sobą przebudowę struktu­
ry gospodarczej Polski. Z kraju prze 
ważnie rolniczego przejść mus: Pol­
ska na wielkie rozszerzenie struktu­
ry przemysłowej, która będzie de­
cydującym czynnikiem rozwoju i po 
tęgi państwa.

Poważne pisma angielskie już o- 
becnie doceniają wkład s.l i mrów­
czej pracy polskiego narodu w  Zie­
mie Odzyskane. Komentatorzy an­
gielskiego radia BBC w  Londynie 
niejednokrotnie podkreślali już przy 
szłe znaczenie Polski w  Europie? ja ­
ko nowego partnera przemysłowego.

Aby zorientować nasze społeczeń­
stwo w  rozmiarach czekającej nas 
pracy na odcinku rozbudowy prze­
mysłu, w  popularnym skrócie roz­
ważymy gospodarcze walory Ślą­
ska. Posługujemy się tu jedną z 

broszur szkolnych niemieckiego w y­
dawnictwa „Odnowa Niemiec" we 
Wrocławiu. W numerze 52 tego w y­
dawnictwa, pod tytułem „Was der 
deutsche Osten fuer unser Volk be- 
deutet" czytamy: Śląska równina o 
wybornej glebie jest przebogatą ko­
morą zbożową. Prócz zboża Śląsk do­
starcza buraków cukrowych do 50- 
ciu cukrowni, w  których wytwarza­
no Vi całej niemieckie; produkcji cu­
krowej. Warzywa, cwcca, iytoń, len 
— to dalsze bogactwa Śląskiej pro- 
dukej.. Przemysł tekstylny śląsko- 
orandaburski zatrudniał okcło 75 ty­
sięcy robotników. W ielk:e plantacje 
lnu, jako też planowa hodowla o- 
wiec, oparta na dobrych warunkach 
gleby i łąk śląskich, sprzyjały roz-' 
wojow i przemysłu tekstylnego. Trze­
cią część ogólnej niemieckiej praduk 
cji płótna wytwarzały krosna ślą­
skie. Z wrocławskich zakładów tek­
stylnych wychodził na rynek zbytu 
co 7-my garnitur ubraniowy Iizeszy.

Śląsk dostarczał Rzeszy prawie 'As 
całej produkcji węgla. Według nie­
mieckich obliczeń, angielskie kopal­
nie węg'a mają zapasy pokładów na 
eksploatację w  przeciągu 300 lat, ko­
palnie Ruhry na 800 lat a kopalnie 
Śląska na okres 1.000 lat.

Śląsk był- bardzo poważnym do­
stawcą zbóż i ziemniaków dla Rze­
szy. Przeszło tysiąc browarów i go­
rzelni pędziło spirytus i warzyło 
piwo nie wspominając o fabrykach 
win i przetworów owocowych. Jed­
noroczny zbiór żniwny Sląsk*a móg* 
zaopatrzyć 4% milionowy Berlin n~ 
przeciąg 2 lat, jednoroczny zaś zbiór 
kartofli mógł zaopatrzyć stolicę Rze­
szy na okres 6 lat.

Węgięl brunatny, energetyka wo­
dna. złoża wapniowe sprzyjały roz­

wojow i najróżnorodniejszych gałę­
zi przemysłu (gaz, koks, smoła, farby 
anilinowe, benzyna, wazelina, nawo­
zy sztuczne, karbol, sacharyna, ce­
ment itp). Żelazo, cynk, miedź, sre­
bro, śląski marmur, słynny w  ca’ej 
Europie, potężne złoża granitu, pia­
skowca, bazaltu — to nieprzebrany 
skarbiec Śląska ł źródło przemysło-

M O T A T N i y
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NOWA PRÓBA okradzenia narodu
' została i tym razem udaremniona. W 
Gdańsku wykryto kilkadziesiąt skrzyń 
z bezcennymi dziełami sztuki i do­
kumentami historycznymi, które mia 
ły być przemycone za granicę drogą 
morską. Skaroy zabezpieczono.

* WĘGIEL POLSKI płynie do Islan­
dii. gazie potrzebny jest do bunkro­
wania rybackich statków. Bo, jak 
wiadomo, w m:as*aćh islandzkich nie 
palą węglem. Taki np. Reykijawek 
jest cały ogrzewany gorącą wodą, 
wydobywającą się z gejzerów.

i 43 NOWYCH PILOTÓW CYW IL­
NYCH ukończyło 6-ciotygodniowy 
kurs pilotażu motorowego. Uczęszcza 
ło na kurs 139, ale egzamin ukcńczy 
ło tylko 4f osoby, w tym 2 kobiety 
studentki.

SYGNALIZUJĄ OCIEPLENIE, ale
narazie jeszcze ludzie zamarzają, jak 
to miało miejsce ostatnio w Warsza- ! 
wie, gdzie na ul. Strzeleckiej zamarzł 
niejaki Teodor Szulmar. -

MOŻE ROZGRZEJĄ NAS nowe pa 
pierosy, któie ostatnio ukazały się w 
sprzedaży. 3ą to: „Śnieżka" (przed­
wojenne „Ergo") oraz bezushrkowe 
„Triumf". W marcu ponadto ukażą się 
ustnikowe „Syrena" oraz bezustniko- 
we „Zefir".

, W  MARCU RÓWNIEŻ zostanie uru : 
chomiony dworzec pocztowy w War­
szawie, co jest oczywiście nie bardzo 

j a propos, bo co ma dworzec do „Ze­
firu"? Chyba tyle, że wysyłając pacz­
kę „Zefirów do Warszawy będziesz ( 
m at już pewność, że będą doręczone 
bez opóźnienia.

W SZCZECINIE na jednej z wysp 
znajduje się największy w  Polsce, bo 
siedemnasto-piętrowy elewator zbeżo . 
wy. W czasie działań wojennych me | 
wiele ucierpiał, ale potem został do- ; 
szczętmie zdemolowany. Obecnie jego 
remont jest w  toku.

wego rozmachu nowej Polski. Sa­
mych kamieniołomów posiada Śląsk 
ponad 500. Przemysł garncarski, 
szklarski, olbrzymie wytwórnie ża­
rówek, produkujące za czasów nie­
mieckich około 100 tysięcy żarówek 
dziennie, potężny przemysł betono­
wy, porcelanowy. — to dalsze war­
sztaty dla polskiej pracy i przebu­
dowy.. struktury przemysłowej.

Jeśli chodzi o miejsce Śląska w  
ogólnej produkcji Niemiec, to na 
Śląsk przypadało 33'/* produkcji 
płótna, 25°/« szkła, 25*/t produkcji 

i cukru, 16'/t węgla kamiennego. Trze 
' cie miejsce zajmował Sląck w  pro­

dukcji żelaza, przemyśle drzewnym 
i garncarstwie, czwarte zaś miejsce 
w  wytwórczości artjCrułów żywno­
ściowych, piwa, porcelany, itp.

I Produkcja przemysłowa Śląska w  
i ramach eksportu niemieck:ego sz’ a 
na rynki Rosji, Szwecji, Finlandii, 
Polsku Chin, Indii Zachodnich, Am e­
ryki i innych krajów. Specjalne miej 
sce poświęca wspomniana broszura 
niemiecka Wrocławioiwi, oma­

wiając jego znaczenie jako pomostu 
handiowego między Wschodom a 
Zacho*dem, jako drzwi wejściowych 
dla handlu Zagranicznego i bramy 
wyjściowej dla ekspansji handlowej 
na Wschód.

Ze skarbów ziemi śląskiej należy 
również wymienić wiellrie bogactwo 
zdrojów mineralnych, dostarczają­
cych żelaza, arsenu, siarki, soli, ra­
dium itp. Przeszło 50 zdrojowisk le­
czniczych, czynnych na Śląsku — to 
wskaźnik niepoślednich walorów le­
czniczych tej ziemi.

Bogactwa polskiego, piastowskie­
go Śląska nie będą w 'ęrej służyć 
dziełu utwierdzania germańskiego 
militaryzmu i imperializmu, które 
po raz drugi pogrążyły Europę i ca­
ły świat, w  morzu krwi, w  zglisz­
czach i ruinach. Skarbiec śląski re­
windykowany tytułem praw history­
cznych, będzie warsztatem pracy po 
kojowej dla dobra Polski, U la za- j 
gojenia je j strasznych ran zadanych ' 
kłami teutońskiego wilka. -

WŁ. ŁU K AS IK .

W rocznicę
ow ęz cr a profesorów
Uniiuer. Jagiellońskiego

K R A K Ó W , (P A P ) .  W  rocznice 
uwięzienia profesorów U. J. U n i­
wersytet urządził uroczystość ża- 
ło lw ą ku uczczeniu rektorów, pro­
fesorów, docentów, pomocniczych 
s ił naukowych i pracowników ad­
m inistracyjnych, którzy padli na 
posterunku * ręk i okupanta nie­
mieckiego.

Na uroczystość te, która odby­
ła się w gmachu <7oileg:um w sali 
nr. 11, skąd zabrano aresztowa- 
uycli ,przybyli rektorzy wyższych 
uczelni krakowskich, profesorowie 
i pracownicy naukowi.

Tłumnie staw iła  sięmłodzież a- 
kademicka. P o  oficjalnych prze­
mówieniach, protektor, prof. Lehr- 
Sławiński dokonał odsłonięcia ta ­
blicy z napisem: ,.Za niepodległość 
ducha —  za służbę nauce i naro­
dowi — zdradą i gw ał em zabrani 
z tej sali i uw ięził okupant nie­
miecki —  profesorów, docentów i 
asystentów U. J. — 6. I I .  1939 r.‘\

Na zakończenie uroczystości rek 
tor, prof. dr. W a lte r  wygłosił od­
czyt pt.: „ W  cleniu śm ierci", będą­
cy fragmentem przygotowanej do 
druku książki pt.: „P rzy ja c ie l
T lianatos“ . _

m l i  im  sffil m m . i  h u-  •  9

oraz w iele obrazów obcych m ist­
rzów.

W szystkie te zabytki zostały wy 
w:ez':one przez cofające s 'ę wojska 
n:ero:eek‘e lub zrabowane przez 
„gnoernatora ‘ Franka. H itlerow ey 
ukrywali zrabowane kosztowności 
przewa;nie na terenu Baw arii, po 
dworach w iejskich lub też nawet 
w  muzeach. Teraz kosztowności 
te w racają do prawow itve!i w łaści­
cieli. * (S Y L J .

wersytetn Jagiellońskiego. Z za­
bytków warszawskich powróci do 
kraju wiele historycznych parnią' ek 
i dokumentów cechów warszaw- 
sk:ch zrabowanych orzez Niemców 
z kamienicy Baryczków.

W iasność swą odzyska rówrreż 
Po lsk ie Muzeum P reh :storvczne, 
Muzeum- "Wojska Polskiego, BibTo- 
ieki warszawskie. ..Zachęta". Od­
naleziono-również płótna z salo­
nów Prezydium  Bady M inistrów,

M imo kolosalnych ‘ rudności, na 
jak ie natra fia ją  usiłowania pol­
skie w spraw ie rew indykacji pol­
skich dzieł sztuki, wywiezionych 
do Niemiec, oraz trudności zw ią­
zanych z odszukaniem skradzio­
nych zabytków, akcja rewindyka­
cji trwa. Jak donoszą, delegatowi 
m im sferstwa kultury i sz uki 
dr K aro low i Estreicherow i -udało 
się ostatnio zgromadzić około 5 
wagonów niezmiernie cennych pol­
skich dz:eł sztuki i zaby'ków k u l' 
tury. Dr. Estreicher prowadzi w 
porozumienbi z Biurem Rewindy­
kacji poszukiwania w amerykań­
skie) s tre f:e okupacyjnej Niemiec.

Między innymi odnalezmno w 
Niemczech dw :e serie gobelinów z 
K a te ^ rr  na "Wawelu przedstawia­
jące b lbP ine dziele Jakóba 1 W o j­
nę Trojańską. Oobehny te po­
chodzą z 15 w :eku. Oprócz tero 
w liczbie odnalezionych zabytków 
znalduią s:ę rów ireż eęnue dywany 
perskie, stanowiące własność Uni-
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KRONIKA 
KULTURALNA

TYGODNIK „KUŹNICA" ogłosił an 
kietę dla Czytelników na temat „Ja­
kie 10 książek z literatury polskiej i 
obcej należy wydać jak najprędzej?" 
Przew!dziane są nagrody książkiwe i 
pieniężne za najlepiej uzasadnioną od 
pcwitdź.

NOWE MUZEUM zostało otwarte w
Chorzcwie. Na zbiory muzealne skła­
dają się eksponaty regionalne z zie­
mi chorzowskiej, bytomskiej, święto- 
chowickiej, czarnogórskiej i piekar­
skiej.

„DNI KRAKOW A" wielki festival 
artystyczny odbędzie się w Krakowie 
w czerwcu br. .

179 TEATRALNYCH ZESPOŁÓW7
amatorskich pracuje na terenie wo­
jewództwa poznańskiego. Na Ziemię 
Lubuską przypada z tego 61 zespołów

LUDWIK SOLSKI rozpoczął już pró 
by w nowej sztuce Krystyny Grzybów 
skiej „Promieniści", -jaka będzie wy­
stawiona na scenie Teatru im. Sło­
wackiego w Krakowie.

DYREKCJA TEATRU „Dos Come- 
diantos" w Rio 'de Janeiro, gdzie do 
tychczas występował Bogusław Sam­
borski, dowiedziała się o jego spraw­
kach z czasów okupacji i wyrzuciła 
go z zespołu. Obcy często wysługują 
się zdrajcami, ale zawsze mają ich w 
pogardzie.

STUDENCI FOLSCY z Niemiec wy 
syłają delegację do Warszawy, by za­
poznać się z życiem naszego kraju. 
Podobno jest tam Ich około tysiąca.

NOWY PRZEDMIOT zostanie wpro 
wadzony w szkołach powszechnych, 
średnich. I — modelarstwo
lotnicze.

C ©  is i s z c ę  i n

Zagadkowy piśjiiech ;
'  l

Jednym z najradykałniejszych j 
zagadnień jest obecnie dalsza J 
międzynarodowa pomoc dla P o l- .• 
ski. S toim y w obliczu ciężkich i 
chw il, czego zresztą nie ukrywał j 
w swej deklaracji rządowej pre­
m ie r Cyrankiewicz, wskazując 
na zbliżająca się przencę do­
staw JJNRRA.

Czy pomoc dla P o lsk i będzie 
kontynuowana? Otóż jak czyta­
my w „Polsce Z b ro jn e j“  Denar- j 
tament Stanu w W aszyngtonie ■ 
przygotował szereg wniosków w 
sprawie pomocy dla Polsk i. TFia- 
domaści te oparte są na następu­
jących in form acjach „Dziennika  
Polskiego i Dziennika Żołn ie - 
rza“  w Londynie: '

O ile moje nieoficjalne wiadomości 
potwierdzą się — pisze korespondent 
— to okaże się, że w  onie Departa­
mentu Stanu swy ciężyły poglądy sprzy 
jnjące idei - pom y amerykańskiej 
dla Polski. Pomocy tej nie otrzyma 
prawdopodobnie ani Jugosławia, ani 
Bułgaria, Rumunia czy też Czechosło 
w acji. Departament Stanu doszedł do 
przekonania, że zdumiewająca s.ia i 
waleczność narodu polskiego, wyka­
zaną w postępach odbudowy gospodar 
cacj zasługuje na udzielenie pomocy 
z zewnątrz.

W iadom ość tę „ Polska Z b ro j­
na1' opatru je  komentarzem, wy­
rażającym radość, iż opin ia D e ­
partam entu Stanu świadczy o 
w italności Narodu Polskiego o- 
raz u fakcie, że kłamstwa rozsie­
wane o Polsce współczesnej roz­
wiewają się. N ie  m niej jednak 
podejrzanym jest pośpiech racz-

( «

kieWiczowskicgo organu w ogło- j 
szenżu tych wiadomości. Czyżby 
to był a larm  rzucony dla pew­
nych kół P o lon ii amerykańskiej, 
by, u y ły  wszystkich swych s ił do i 
akcji paraliżowania pomocy dla  i 
Po lsk i.

i
Są rzeczy o których myśleć się 

nie chce: A  jednak wszystko 
jest możliwe...

Warszawa iifra
N a łamach ,,K u rie ra  Codzien­

nego11 znajdujemy szkic p ro jek tu  
odbudowy śródmieścia warszaw-' 
skiego.

D zie ln ica  śródmiejska, zam-. 
knięta u lica m i: Now y Św iat, 
Chmielna, Jasna, Kredytow a i 
T ra ugu tta  zachowa" swój dawny 
układ u lic  —  w szachownicy. N a  
Now ym  & wiecie odbudowane bę­
dą. starom iejskie dzielnice.

W około P lacu Napoleona pow­
staną. gmachy bankowe. N a  
przedłużeniu ulicy Z ło te j nieda­
leko u l. Górskiego powstanie 
Poczta Bank Narodow y i  M i­
n isterstw o Skarbu,

Ciekawą nowością te j dzieln i­
cy będzie t.zw. „ C iąg Pieszy11 —  
ulica  biegnąca między al. S ikor­
skiego i  T raugutta . Będzie to 
u lica  przeznaczona wyłącznic 
dla ruchu pieszego, połączona z 
Nowym Światem przejściam i 
przez zrekonstruowane podwór­
ka.

Pow stanie tu ośrodek haudio-1 
tcy .z licznym i sklepami, rćston- j 
racjam i, kaw iarn iam i i  k in a m i.i

„Kaicw ies nfe są
m i a : t m i R ł l c : i H i 2 Z e ś “

N a  łamach „Robotn ika11 tikaza 
ła się pod powyższym tytułem  
korespondencja W andy Strzał- 

■- kowskiej z Katow ic. A u torka  
stwierdza, że Katow ice, aczkol­
wiek n ic  są m iastem zniszezo- 
nym przez działania wojenne, —  
to  jednak są miastem brudnym. 
Oto jeden z przykładów: 
Największą niespodziankę sprawił 

mi hotel, w którym się zatrzymałem.
Gryzły mnie pluskwy w  hotelu 

„Pod Różą“  w Krakowie, gryzły mnie 
w  hotelu „Pod  Słońcem" w  Wałbrzy­
chu, ale nie mogą konkurować ani ilo 
śeaą, ani wielkością, ani apelyiejp z 
katowickimi' siostrzyc-.mi z hotelu „Po 
l»u ią “ . Gdyby tak komisja sanitarna 
zechciała spędzić chociaż jedną noc 
w pokoju 333, na własnej skórze prze 
konałaby się o prawdzie m ich slow.

Jeden z warezawskieh rodaków, o- 
rćadly przed rokiem w Katowicach — 
zapytany o powodach jego niechęci do 
tego miasta, odpowiedział tłumiąc zie 
wonie:

— Nuuudno...
A  więc nudno i  brudno. 

Bardzo smutna refleksja o mie­
ście, którego dobrobytu w n i­
czym nie nadwerężyły działania 
wojenne. Czyżby. w Katow icach  
nie było dostatecznych sił dyna­
micznych i odpowiednio s il­
nej i  odważnej op in ii publicz­
nej, któraby się ostro przeciw­
stawiła takiemu s ta n o id i Czyż­
by K atow ice miały zostać m ia ­
stem —  drugorzędnej p ro w in c ji: 
W  ko d o,i tez ie  reportaż „Ro­
botnika11 pow hren wzbudzić tam 
poważne zastanowienie.

"  Z. B.
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Polski Związek Inżynierów  Budo­
w lanych organizuje w dniach 1 5  — 
16  — 17  m arca b.r. w  W arszawie 
p ierw szy pcw o: er,ny Z ;azd N aukowy 
pc-d hasłem : „O rganizacja i  Technika 
Odbudowy".

T rad ycją  Zw iązku powstlego w r. 
19 14  jest zw oływ anie równoczesne ze 
Zjazdem  Delegatów', któgy jest najw yż 
szą władzą Związku, równocześnie 
Zjazdów N aukowych poświęconych 
najpilniejszym  bieżącym  zagadnieniom 
technicznym wchodzącym  w zakres za

Iinteresowań fachowych sw ych  człon­
ków. Dorobek przedw ojenny Związku 
pod tym wzglądem jest bardzo duży 
i ogólnie znany w kołach technicz­
nych.

Po wojnie — po wznowieniu działał 
ności Związku i reaktyw ow aniu Od­
działów  (Kraków, W rocław. K atow ice, 
Poznań, Łódź, W arszawa, 'L u b lin , 
Gdańsk i Szczecin) jest to pierw szy 
Zjazd Naukowy.

N ajpiln iejsze zagadnienie — to od­
budowa K ra ju . Tym  zagadnieniom bę­
dą poświęcone obrady.

P raw o udziału w Zjeździe Nauko­
wym posiada każdy członek P Z IB , o- 
raz każdy, kogo interesują zagadnie­
nia organizacji i techniki odbudowy 
kraju , po uprzednim  zgłoszeniu i u- 
zyskanm  K arty  Uczestnictwa upraw ­
niającej do wzięcia udziału w  obra­
dach poszczególnych sekc ji.

Zgłoszenie na Z :azd przyjm ują wszy 
stkie O ddziały F Z IB  oraz Sek retariat 
G eneralny Kom itetu Zjazdowego (War 
szawa, Narbutta 26).

Obrady Zjazdu poza częścią o fic ja ł 
ną toczyć s ię  będą w  3-eh sekcjach , 
a m ano-wicie:

I W sekcji zagadnień ogólnych.
IX. W sekc ji zagadnień technicznych.
oraz III na konferencji statyków  i 

konstruktorów.
Ogółem na Zjazd - zgłoszono do­

tychczas 30 referatów .
Zjazd Delegatów. W okresie Z ; azdu 

Naukowego zostaje również zw ołany 
Zjazd Delegatów jak o  statutow o prze 
widziana najw yższa w ładza P Z IB .

Będzie to p ierw szy pow ojenny Zjazd 
Delegatów, przed którym  złoży sp ra­
wozdanie ze sw ej działalności Tym cza 
sowy Zarząd G łów ny P Z IB , obrany 
przez N adzw yczajne Zebranie w  dniu 
24.9 1945 r.

Z jazd D elegatów  w yłoni now y Z a­
rząd G łów ny F Z IB , oraz w ytyczy plan 
działalności Związku na okres najbliż 
szy.

Poza zagadnień.ami natury organiza 
eyjnej przewidziane jest rozszerzenie 
obrad Zjazdu D elegatów przez wj-glo 
szenie referatów  i przedyskutow anie 
najp iln iejszych zagadnień związanych 
z program em , strukturą Związku i  je  
so udziałem  w nowej konfiguracji 
świata technicznego.
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w GŁĘBI KOPALŃ!
]ę, by zobaczyć jak  wypełnia się 
wybrane pole. Stąd skręcamy w 
boczny chodn'k, gdzie odbywa się 
właściwe wydobywanie węgla. Jes: 
to chodnik ścianowy, biegnący w 
dół, po stromej upadowej. Tu  już 
trzeba się trzymać, bo pod sto­
pami mamy węgieł, -nogi .potykają 
się. a przejścia są wąskie i niskie. 
Skórzane łaty, przyszyte na kola­
nach i tyle górniczych spodni mają 
uzasadnienie, boć wypadki, kiedy 
trzeba poruszać sib w klęczącej 
lub siedzącej pozycji, tu nie są 
rzadkie.

O tw arty pokład węgla górn icy 
nazywają ścianą. Ilnbią ją  przy 
pomccy młotka obudowy, porusza­
nego automatycznie sprężonym po­
wietrzem, Iłchacz  przystawia mło- 
.tek obudowy do ściany i kruszy ją  
z trzaskiem. K a w a łk i'w ęg la  odry­
w ają  się, drobniejsze odpryskają 
we wszystkie strony, a ładowacz 
zbiera je  szuflą, wrzucając go -do 
rynny, po której węgiel posuwa się

w  dół, do wózka. Górn icy rębacz i
ładowacz stanowią partię.

Rębaczem może być tylko doś­
wiadczony .-górnik, bo kruszenie 
ściany to nie bagatelka. Trzeba 
umieć wybrać tak, by nie obsunęły 
ąję podebrane złomy, trzeba umieć 
podstemplować, t. j. podeprzeć słu­
pami, zabezpieczając chodnik .przed 
zawaleniem.

Od chw ili wejścia do chodnika 
ścianowego, oddychamy ciężej. 
W yraźn ie odczuwa s ię  obecność 
metanu. W  wypadku zasypan 'a 'gór 
Pików, ratunek musi nastąpić na­
tychmiast, -gdyż bez dopływu 
świeżego powietrza, wydzielający 
się metan działa zabójczo.

P rzy  każdym spotkaniu słyszę 
..Szczęść B oże!-’. Górnicy są poboż 
ni. Kochają oni sw oją  Patronkę, 
św. Barbarę i chętnie s taw ia ją  jej 
ołtarze, bo jak tw ierdzą, jest P a ­
tronką zacną, nie jednego już z 
nich ocaliła od zguby.

Józef .Kow alski:

Fortepiany, 
radioodbiorniki 

i maszyny
W ramach akcji Głównej Inspekto­

ratu Specjalnej Akcji Likwidacyjnej 
we Mroclawiu przejęto do chwili o- 
becnej od Władz Radzieckich na te­
renie Ziem Odzyskanych kilkanaście 
magazynów „trofiejnych". Składy te 
■po większej części znajdują się na te 
renie Dolnego Śląska w Bolesławcu, 
Namysłowie. Świdnicy,. Obo-mikaćh 
Śląskich, Oporowie około Wrocławia 
-oraz w Opolu.

Przejęto ponad -2.060 pianin, forte­
pianów i fisharmonii oraz .przeszło 
S.OCO maszyn do szrc’a .główek, pod­
staw a także 7.030 • odbiorników ra­
diowych. Obecnie „Gisal“  jest w trak 
c:e przejmowan.a pafków samochodo­
wych mieszczących się w 6 "różnych 
punktach, w których samochody oso­
bowe, ciężarowe i motocykle oblicza 
s-ę na 6.030 Sztuk.

Poza tym przeprowadza się pertrak 
tacje dotyczące przejęcia magazynów 
z rowerami, maszynami do pisania 

■ ftp.
Wszelkie przedmioty zabezpieczone 

i zmagazynowane przez Armię Czer­
woną są w dużej części nowe względ 
nie w stanie nadającym się do u- 
żyiku.

Akcja przejmowania jest dopiero w 
pierwszej tuzie. Dalsze pertraktacje i 
umowy są w toku.

BOLESŁAWIEC

-  • W ałbrzych, to lutym .
Posuwam y się wąskim' chątłni- 

kiem  po torze kolejki, korzystając 
jedynie ze świateł, jak ie dają in­
dywidualne lampy. Tuż nad na­
szymi głowami w isi strop, umoco­
w any żelaznym i pałąkami. Moj 
przewodnik wyjaśnia mi zasady 
budowania takiego stropu i okre­
śla jego system, polegający na roz­
kładaniu na boki ciśnienia gó ro ­
tworu.

Spotykamy grupy z materiałem  
do stemplowania i odbudowywania 
chodników. W ózk i ciągnione są tur 
binarni powietrznym i, tak zwany­
mi hasplam i o sile czterech i pół 
atm osfer i podążają do tych partii 
chodnika, gdzie nie ma jeszcze sta­
łego stropu i dalej, gdzie wre p ra­
ca wydobywania. -

N atra fiam y na drewniane drzwi, 
otw ierające się w obydwie strony 
wyłącznie przez popchnięcie i au­
tomatycznie zamykające się. Są to 
drzw i wentylacyjne. K iedy  je  u- 
chylamy, uderza w nas silny pod­
much powietrza, którego ruch po­
wodowany jest przez snecjałny a- 
pąrnt. Pojm uję teraz, dlaczego w 
szybie było tak przew iewnie pod­
czas zjazdu.

W  dalszej naszej wędrówce roz­
stajemy się z wysokim stropem i 
tn już trzeba chyłkiem przeciskać 
się między wózkami i fila ram i, 
gdzie należycie oceniłem przydat­
ność hełmu, kiedy nim k ilkakrot­
nie zawadziłem o sterczące nad 
głową głazy. Tutaj górnicy przy­
b iera ją  i podnoszą strop, obudowu­
jąc go drzewem i żelazem. Taka 
praca wymaga wielkiej skrupulat­

ności i umiejętności, gdyż niedo- , 
kładność czy lekceważenie wyko- j 
na ma. naraża na katastrofy.

W ciąż jeszcze idziemy -po pochyl- j 
ni. znaczy wstępujemy pod górę. 
Niebawem mamy znaleźć się na ’ł- 
patłn irr), po której będziemy zstę­
powali. -v 1 |

Od czasu do czas if natrafiam y 
na kałużę wody, przez -które brnąc, i

chwalę wynalazek gumowych bu­
tów, włożonych na nogi przed zjaz 
dem do kopalni.

W oda jest tu doprowadzona dla 
spryskiwania chodnika po strzale, 
kiedy w  przestrzeni unosi się wę­
g low y pył. D zięk i spryskiwaniu, 
pył w  ciągu dziesięciu minut opa­
da i wówczas strzałowy bada w y­
nik rozsadzenia bloku oraz daje 
górnikom hasło do dalszej pracy.

W szystk ie automatycznie działa 
jąee aparaty czy przyrządy są 
wpraw iane w ruch sprężonym po­
wietrzem, ho ogień, choćby w na j­
mniejszej iskrze, nie może mieć za­
stosowania. Przeszkadza temn gaz 
metan, określany chemiczną form u­
łą CJIJf, wydobywający się z wę­
gla. Jest to cechą Dolnośląskich ko 
pałń z węglem koksującym. Zapa­
lanie się metami grozi śmiercią. 
Nieostrożność pod tym względem 
już nieraz była przyczyną wielu 
o fiar, dlatego górnik nie m a pra­
wa zabierać z sobą do wnętrza 
kopalni zapałek, czy zapalniczek. 
Naturaln ie, że o zapaleniu papie­
rosa nie może tu -być mowy, więc 
ośmiogodzinna szychta dla pala­
cza tytoniu jest okresem bezwzgłęd 
nej wstrzem ięźliwości. Xa 'om :ast, 
po wyjściu na powierzchnię, gór­
nik skręca solre potężnego dułca, 
a że czyni to jeszcze przed kąpie­
lą, tedy .używa czarnej bibułki, by 
nie znać było. że jest usmolona.

Chodnikiem biegnie Tura, w któ­
rej słyszę głośny szum. Sztygar 
ob jaś ira  mnie, że tą rurą posuwa 
się podsadzka. Jest to kamienny 
miał, p rzygo 'ow any na powierzch­
ni przez maszynę, zwaną młynem. 
•Podsadzka służy do zapełniania 
wybranych pól, pozostałych po 
wydobytym węglu. Jest ona polana 
■wodą by n ;e obsypywały się i dob 
rze osiadały tworząc masę, pow­
strzym ującą ciśnienie górotworu. 
Popychanie posadzki w  górze od­
bywa się przy pomocy sprężonego 
p ow ?etrza.

Właśnie przystanęliśmy na *cŁwi-

Poważnie rozwinęło się ryboló- 
stwo i handel rybami z Wrocławiem, 
Legnicą itp.

Z A B Y T K I M IEJSKIE
Z  zabytków miasta wymienić na­

leży ratusz, wybudowany w  1250 t . 
W dolnej jego kondygnacji mieści 
się do dziś dnia „Hala win", sala 
przyjęć -i zebrań, kunsztownie ongiś 
ozdobiona...

Zbyt ciasno -zabudowany rynek £a 
zał książę Bolesław przebudować, 
burząc dawny mur ochronny i -sy­
nagogę, a wznosząc na to miejsce 
mur mocniejszy. Łączące mitr bra­
my z ozdobami figur świętych na 
czas niepokojów były zamykane.

Dtitrpto najazd Szwedów zourzyl 
mury broniąeege » ę  miasta i io n a ­
szych czasów zachcwaiy się tylito ich 
resztki.

Już w  1785 roku Bolesław iec li­
czył ponad 420 budynków i 3.000 
mieszkańców. Liczba ich sta.e wzra­
stała, dochodząc do 15.000. Obecnie 
po wielkich zniszczeniach i -przenua 
nach wojennych miasteczko liczy 
mniej niż 4.600.

W  dziejach ubiegłych. -Bolesławiec 
służył gościną wielu znakomitościom, 
goszcząc przez pewien czas nawet 
księcia arabskiego z Todriną, kiory 
zatrzyma! się tu w  drodze do M o­
skwy.

Tu też zmarł w  czasie wojny z 
Napoleonem zgrzybiały wódz armii 
rosyjskiej w  1812 r. feldmarszałek 
Kutnzow (pomnik i muzeum którego 
znajdują się dziś w  mieście).

Niemałą rolę w  rozwoju kultural­
nym Bolesławca odegrali duchowni, 
zakonnicy, którzy zakładali restau­
racje, -będące w  gruncie rzeczy do­
mami kultury. Domy te przyciąga­
ły .licznych gości i przyczyniały się 
do krzewienia wiedzy i uczciwości. .

K R O N IK A  M IEJSKA
Kronika miasta zawiera szereg 

bardzo interesujących wiadomości.
Oto w  1335 nawiedził cały Śląsk 

silny wicher, który zrywał dachy z 
domów i łamał drzewa.

W  1398 r. nastąpiła straszliwa z i­
ma. Na Wielkanoc ludzie nie mogli 
w  Żeganiu pójść do kościoła, bo 
śnieg zawalił jedną stronę kościoła... 
Dużo ludzi musiało pozabijać swe by 
dło gdyż nie było czym karmić.

W  r. 1441 w  czasie żniw deszcze 
padały tak obficie i nieustannie, że 

> ale można byk) w  ogóle nic zebrać.

A7 czasie jednej z wędrówek śred­
niowiecznych ludność polska natra­
fiła na dogodne miejsce do założe­
nia osady nieopodal Wrocławia, nad 
jedną z niedużych rzek.

W  rzece spostrzeżono w ielką ilość 
bobrów o pięknym, jedwabistym fu­
terku. Mięso tych zwierząt nie było 
smaczne, ale skóry były bardzo cen­
ne i poszukiwane przez kupców 
pobliskich miast. Polowanie na te 
-zwierzęta przynosiło takie zyski, że 
myśliwi sprowadzili tu swoje rodzi­
ny i założyli osadę nad rzeką, której 
nadali nazwę tych zwierząt: Bober.

Ludzi napływało coraz -więcej, sku 
pisko przekształciło się w gromadę, 
a następnie miasteczko. Nazwę pnia- 
steczku nadał książę Bolesław, mia­
nując go Bolesławcem.

Pierwsze wiadomości o Bolesław­
cu znajdujemy w  kronice Długosza: 
W X I stuleciu otrzymał w  swe po­
siadanie ziemie leżące po obydwu 
stronach rzeki Eobry polski książę 
Bolesław, syn Henryka I. Książęta 
polscy rządzą tu do X V  w.

Okolice Bolesławca były całkowi­
cie zalesione, tak że dopiero z cza­
sem przystąpiono do karczowania 
lasów i uprawy roli. Naskutek ob­
fitości materiału drzewnego powstał 
chałupniczy, a następnie mechanicz­
ny przemysł stolarski, słynny ze 
swej taniości i dobrego gatunku. 
Wszystkich lasów jednak nie w y kar 
czowano i do dziś dnia powierzchnia 
fiolesławskiego powiatu jest pokry­
ta niemal w  50% lasami.

Obok przemysłu drzewnego roz­
winął się bujnie przemysł ceramicz­
ny, szczególnie garncarski. W ielkie 
zakłady ceramiczne w  Bolesławcu 
w  czasach przedwojennych produko­
wały obok zwykłych wyrobów gli­
nianych, piękne ozdobne wazony, o 
nowoczesnych i prastarych formach 
ludowych. Powstała także szlilier- 
nia i fabryka szkła. Uprawa lnu 
przyczyniła, się do założenia przędzal 
ni i czesalni lnu.

Powstało 8 zakładów żelazno - od­
lewniczych, posiadających w  pobli­
żu tani materiał pędny. Powiat po­
siada własną elektrownię i gazownię 
(nieczynną naskutek działań wojen­
nych).

Nad rzeką powstała wielka ilość 
młynów wodnych. Pierwszy z nich 
zbudowano w  1501 r. Obecnie nad 
rzeką Bobrą znajduje się 7 młynów 
wodnych.

W  1443 r. wydarzyło się trzęsienie 
ziemi tak silne, że w  Brzegu rozwa­
lił się kościół.

W 1453 r. zakwitły w  dniu św. Mi 
chała po raz drugi róże. Następnie 
nadeszło takie zimno, że ptaki, zwie­
rzęta i ludzie marzli na śmierć.

W  1457 r. ukazała się kometa. Je­
dynie dzięki dużym transportom 
zboża z centralnej Polski- iudneść 
uniknęła głodowej śmierci.

W  1471 r. nadeszła piękna wiosna. 
W początkach marca zakwitły sto­
krotki. 9 lipca sprzedawano na ryn­
ku wiśnie, na ś\% Jana były już doj­
rzałe jabłka i gruszki. Na 1 sierpnia 
żniwa były już ukończone. Drzewa 
były zielone aż do grudnia.

W  1473 r. już 14 lutego zakwitły 
stokrotki, do końca littego drzewa 
zazie.imły się całkiem, a w  marcu 

l już kwitły. W  marcu zbierano już 
grzyby. Całe lato nie było deszczu. 
Dziecko przeszło całą Odrę, nie za­
moczywszy kolan...

W  1475 -r. nadleciała fala ptaków, 
która zniszczyła zboże, 

j W 1490 r. spadł grad wielkości go- 
j łębiego jaja. Grad zabił w iele zaję- 
! cy, ptaków i młodej zwierzyny.
! W 1513 r. była tak cięlka zima, że 
nie pamiętano podobnej od 100 lat. 
Ludzie marzli na ulicach, woda w 

rrzekacli zamarzła. Odiegii o 7 mil 
| mieszkańcy przychodzili do młynów, 
aby dostać wody.

W  1531 r. rozpoczęto prace nad ka 
nalizacją miasta.

W  1544 r. w  biały ćlzień' okradzior 
no we Wrocławiu jednego ze obywa 
teli Bolesławca. Złodzieja na No­
wym Rynku przyłapano i po odebra­
niu pieniędzy i towaru powieszono 
(czy nie warloby było tan zwyczaj 
wznowić?)

Dalsze lata przynoszą szereg nie­
mniej ciekawych wydarzeń na tere­
nie miasta i powiatu bolesławskie- 
go, szczególnie z okresu wojny z Na­
poleonem.

Prastary gród Bolesława będzie 
ciekawym przedmiotem badań dla 
niejednego ze współczesnych history 
ków polskich.

Obacnie Bolesławiec jest znany 
ze swych wyrobów ceramicznych 
oraz surowców i półfabrykatów ognio 
trwałych. Wraz z napływem osadni­
ków nastąpi szybka rozbudowa, któ­
ra znajdzie zdrowe podstawy gospo­
darcze w  miejscowych zapasach su- 
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Y/ybrzeże Stanisława 
Wfsplańsk egs

D o  najpiękniejszych, malowniczo 
położonych dzielnic W rocław ia za­
liczyć należy Wybrzeże Stanisła ­
wa W yspiańskiego. N iew ielu  z 
mieszkańców W rocław ia wie o 
tym, że au tor „W esela11 i  „Nocy L i ­
stopadowej'1 bawił jak iś czas w na 
szym mieście. W  roku 1890 wracał 
młody, bo zaledwie dwadzieścia je- j 
den la t liczący Stanisław W yspiań- ! 
ski s pierwszej swej podróży za- ; 
granicznej pod jętej dla studiów  
m alarskich do KrakotSz. W  dro­
dze pow rotnej zatrzym ał się rów ­
nież na D olnym  Śląsku, w Legn i­
cy a następnie we W rocaw iu. W e  
W rocław iu 'zam ieszkał, jak  p isał 10 
liś c ie : „na dalekim przedmieściu, 
na prawym brzegu Odry...“  W  tym  
samym czasie bawił we W rocław iu, 
owacyjnie witany W ilh e lm  I I ,  a 
miasto z te j okazji udekorowano 
chorągw iam i o barwach pruskich. 
Otóż te chorągwie i  owe■ ichcaty  
na eseść W ilhelm a  wywołały u 
poety okrzyk pełen ża lu : „a jed ­
nak to wszystko było kiedyś nie 
pruskie

W łaśnie we W rocław iu przy  
zwiedzaniu grobowca ulubionego 
swego bohatera Henryka I I  Poboż­
nego w opactwie św. W incentego  
powstał pomysł do rapsodu i  w i­
trażu, które zrealizują się w dwa­
naście la t później, a które za te­
m at mieć będą bohaterską śm ierć 
Henryka W tórego na polach Leg ­
nickich, N a  Wybrzeżu Wyspiań­
skiego wznosi się im ponujący  
gmach P o litech n ik i W rocła icsk ie j i 
znajduje się tam także pod nume­
rem  39 Państwowy Zarząd Wodny.

H . M U S Z .

Dlaczego M  oie spóźniała ?
Ostatnio zajmują, żywo opinię 

duże opóźnienia pociągów osobo­
wych. Są one wynikiem nie tylko 
mrozów panujących praw ie bez 
przerwy od 10-go grudnia, składa 
się na to szereg innych przyczyn.

Najważniejsze trudności wynika­
ją  z braku wody i  prądu, N a  
przykład W ałbrzych był jak iś czas 
zupełnie bez wody. W oda do W a ł 
brzycha dochodzi z Bobra koło 
Ma ruszowa. Z powodu mrozu pę­
kła rura, więc miasto, kopalnie i 
kolej pozostały bez wody. Było re ­
zerwowe źródło wody, ale skutkiem 
nadmiernego zapotrzebowania wo­
da szybko się wyczerpana. Niemcy 
jeździli na trakcie elektrycznym i 
naturalnie wody do maszyn nie po­
trzebowali.

Druga trudność —  to brak nra- 
du.

W  Kłodzku siłownia wodna za­
marzła. Rezerwa napowietrzna ze 
względu na brak opału nie w y­
twarzała prądu. Z  tych powodów 
praca przy wyciągach węglowych 
musiała odbywać się recznie. A n a ­
logiczne wypadki powtórzyły się w 
Kamieńcu, Żeganiu i Jaronowie.

Następna sprawa —  to kicestia  
węgla. Dowóz z wyżej wym ienio­
nych przyczyn jest niedostateczny 
i  do parowozów trzeba używać 
węgla takiego, jak im  w  danej chwi 
l i  kolej rozporządza. Jeżeli węgiel 
ten jest gatunkowo gorszy, to pa­
rowóz nie wytwarza odpowiedniej 
ilości pary.

Dalsza sprawa —  to m ateriały .„
Odczuwa się brak odpowiednich 

materiałów, potrzebnych do paro­
wozów, z powodu wyczerpania się 
zapasów. Przem ysł nasz nie dostar 
cza ich jeszcze w  odpowiednich ilo ­
ściach. Niektóre m ateriały, jak  
np. smary' są często nieodpowied­
nie.

Koncerty życzeń
CD Popularne i tak b a r d z o  miłe 

koncerty życzeń są na naszym tere­
nie wadliwie zorganizowane. Życze­
nia zgłasza się na Krzykach. Kto 
mieszka we Wrocławiu, rozumie, co 
to znaczy wybrać się w  podróż na 
przedmieście. Ciekawe, co za przy­
czyna nie pozwala Polskiemu Radiu 
na przyjmowanie zgłoszeń przy 
Ryń ku.

O czystość w szkołach
(Y ) Należało by trochę częściej 

sprawdzać stan czystości dzieci w  
szkołach powszechnych. Dzieci, któ­
re są przez rodziców czysto utrzy­
mywane, wracają z niektórych szkół 
z insektami w  głowach lub w  ubra­
niu.

Tank obiady na dworcu
(Y ) Od kilku dni kuchnia PC K  na 

Dworcu Głównym, prócz kawy w y­
daje jeszcze tzw. obiady popularne. 
Obiad taki składa się, z litra gorącej 
zupy i 2 kromek chleba. Kosztuje 15

Usprawnić „szóstkę"
(Y ) Ironiczne określenie tramwa­

jó w  jako stworzeń towarzyskich 
znajduje we Wrocławiu coraz w ię- I 
ksze - uzasadnienie. Szczególnie w 
odniesieniu do linii Nr. 6, która sta- j 
ła się zmorą mieszkańców Karłowic, j 
Kowali, Psiego Pola, Sułkowic, Soł- 
ty .sowie itd. Niekiedy tramwaju nie | 
ma przez pół godoziny, a potem i 
zjawia... się w  towarzystwie dru­
giego. Uzasadnienie nonsensu ta­
kiej komunikacji jest zbyteczne. E- 
Cekt przedłużenia linii tramwajowej 
za most jest wobec tego równy zeru.

Gdzie opieka?
(Y ) W  ostatnią sobotę, o godz. 6 j 

wieczorem na przystanku tramwa­
jowym  koło Dworca Głównego znaj­
dowało się kilkadziesiąt dzieci. Dzie­
ci kręciły się po jezdni, a potem 
znanym dziś sposobem przypuściły 
szturm do tramwaju. Szczęście, że . 
■nie doszło do wypadku. D zieci.w ra-j 
cały z zakupionego przez szkołę! 
powszechną przy ul. Nowowiejskiej i 
przedstawienia. K to jest winien te-| 
mu, że wracały bez opieki: rodzice 
czy nauczyciele?

Uratow ała ją  zim na krew
(Y ) Między tor a rampę na Dwor­

cu Głównym ześlizgnęła się ze sto­
pnia pociągu W. K . . mieszkanka wsi ! 
Kotowicet Ofiara ślizgawicy zacho­
wała jednak przytomność umysłu i 
przywarła się ńo rampy peronu. Sto 
pnie prsejer-ozających wagonów po­
szarpały na niej tyiko odzież i podrą 
pały jej w  kilku miejscach skórę. <

W szystkie te sprawy są od P K P  
niezależne. W  pracy P .K .P . n a j­
większą rolę odgrywa m ateriał 
ludzki i  jego zaopatrzenie. P ra ­
cownicy kolejow i zaś nie posiadają 
odpowiednich ubrań  i nic dziw ­
nego, /e w tych ciężkich warunkach 
często chorują. Chorują pracowni 
cy warsztatowi, a rezerw ludzkich 
nie ma. Tw orzy się w  warszta­
tach głównych drużyny lotne, któ­
re usuwają przeszkody, lecz nie’ 
mogą być wszędzie- i pracują tak; 
że w bardzo ciężkich warunkach, i

W arunki atmosferyczne szczegół ■ 
nie dotkliw ie dały się odczuć tam, ■ 
jdzie parowozownie są zniszczone j 
— np. we W rocław iu  i Żeganiu. 
Parowozy w  tych warunkach za­
marzają i  napraw iać je  trzeba  | 
pod gołym niebem.

3Iróz, konieczność oczyszczania 
torów i zwrotnic ze śniesgu, brak

Jeńcy wojenni wywołali pożar
ob. Górskiego Michała stwierdzono 
zadymienie hurtowni, w  której pa­
lił śię jęczmień. Po 20 minutach po­
żar ugaszono. Zniszczeniu uległo 1 m. 
jęczmienia i trochę płatków owsia­
nych.

Przyczyną pożaru było palenie ka­
w y w  miejscu nie nadającym się do
Jean celu.

W  ub. piątek o godz. 17 m. 40 za­
wezwano Straż Pożarną na ul. dr. 
Zygmunta Wróblewskiego Nr. 16, 
gdzie w  piętrowym budynku paliła 
się pralnia y/ojskowa (narazie nie­
czynna). Po przybyciu na miejsce 
stwierdzono, że jeńcy niemieccy, de 
montując maszyny, podgrzewali je 
ogniskiem, na które rzucali strzępy 
starej papy dachowej, przy czym do 
zorcy jeńców nie ̂ zastanowili się, że 
w  pobliżu leżą całe sterty śmieci. 
Badania wykazały, że pożar powstał 
przynajmniej na dwie godziny przed 
wezwaniem straży, co dowodzi, że 
wstrzymano się z wezwaniem stra­
ży próbując pożar ugasić we w ła­
snym zakresie.

Z  s a i i  Mtąttmwei

Przepis na sztuczny miód
Najlepszy, przepis na miód mają 

naturalnie pszczoły.
Te jak zrobią —  to palce lizać. 

W  różnych gatunkach potrafią pro­
dukować złote szelmutki: akacjowy
—  pachnie jak upojenie; albo z lip 

coś pysznego: albo ciemniejszy
—  mieszanina wszystkich kwiatów 
lata, albo jeszcze inne przedziwne 
w  smaku, w  odcieniach bursztynu.

Ob. S. i ob. W. postanowili zaba­
w ić się w  pszczółki, a przynajmniej 
naśladować je  nie tyle w  pracowi­
tości, ile w  ostatecznym wyniku pró 
dukcji miodu.

A  robili to tak: (przy czym jakość 
tego sposobu nie została jeszcze w y­
próbowana przez czynniki kompe 
tentne tj. panie domu) najpierw 
cyrrp: czyli wodę bełtali z cukrem 
potem palili karmel dla koloru, ; 
potem dla zamydlenia oczu i zapaehi 
coś nie coś prawdziwego miodu 
Każda przyzwoita pszczoła zaraz bj 
się na tym poznała — ludzie chocia; 
są czasem łatwowierni, tak - --w -
ne. Na szczęście do tego 'o
a to wskutek wielkiej pr ■ iśc
umysłu funkcjonariusza M  O.

Gdyż rzeczy tak się miały: ob. S 
nalał do dwunastu butelek ów koń. 
glomerat pomysłu, dowcipu, wody 
cukru; spojrzał pod światło, uśmie­
chnął się zadowolony, że do optycz­
nego złudzenia pszczoły podrobić Dc 
trafił_ —  zaiąaowa! to wszystko da 
walizki wraz z nadzieja łatwej sprze 
laży i  wyszedł na miasto.

Piern/sl iiIisolM/eiici
Naukowego Instytutu Rzemieślniczego

Oprócz świadectw kursanci otrzy 
m ali nagrody (od 500 do 1000 z ł. ):  
w  zawodzie fryzjerskim  2 osoby, 
zegarm istrzowskim  —  2, szewskim 
—  l i  ogólnokształcącym —  2 —  
za wzorowe ukończenie kursu.

Do zebranych kursantów prze­
m aw ia li ob. ob.: An iołow icz — pre 
zes N.J.R., Lazar —  prezes Izb y - 
Rzemieślniczej, inż. Czerski —  dy­
rektor N.J.B. i K łosow iez—  pre­
zes K o ła  Starszych i  Podstar- 
szyeh Cechów Rzemieślniczych we 
W rocław iu.

W  dniu 10 b.m. rozpoczęły się 
nowe kursy: krawiecki, ślusarski, 
budowlany, fo tograficzny i  ogól­
no - kształcący.

i Tu funkcjonariusz MO. przyjrzał 
j mu się bacznie, wprawnym okiem 
| wlgdzy: walizka, jegomość, Wroc- 
| ław-... Wszystko razem mocno podej- 
■ rżane. Więc w  ciepłych początkowo 
słowafch, chcąc zaspokoić swoją cie- 
kawość zwrócił się do ob. S. z grze- 

; cznym. zapytaniem: „Co pan w  tej 
walizie ciągniesz.-a w  szczególności 
masz?"

Ob. S obruszył się niezadowolony: 
co ma, to ma — jego rzecz.

Nie tak bardzo jego, skoro milicja 
chce wiedzieć. Sekretów teraz nie 
ma. Przecież listów- miłosnych do 
walizy nie załadował.

Tu ob- S. odniósł się arogancko i 
j w  dalszym ciągu nie chciał w yja ­
wić tajemnicy walizki.

Wy jaw ił ją dopiero zaprowadzony 
do komisariatu, gdzie został spisany 
protokół na ob. S. i jego towarzy­
sza ob. W.

Przed Sądem obie pszczółki czyli 
ob. S. i ob. W. oskarżeni przez Kom. 
Miasta M. O. o te, że w  celu uzy­
skania w-łasnej korzyści 'sprzedawali
sztuczny miód jako prawdziwy __
tłumaczyli się prosto, że miód m ie­
li zamiar sprzedać, ale jako sztuczny. 
Dziwne było tylko to właśnie, że ob. 
S. krępował się wyjaw ić zawartości 
walizki.

Celem zbadania kart karnych obu 
oskarżonych Sąd Grodzki postano­
w ił sprawę powyższą odłożyć.U KA

J
b. mięźnióu; politycznych

i W IĘŹNIO W IE  PO L ITY C Z N I przy 
będą z całej Europy na proces kata 
oświęcimskiego Hoessa. Delegacje 
te będą gośćmi Polskiego Związku 
b. Więźnióv/ Politycznych.

TYD ZIEŃ  SOLIDARNOŚCI B. 
W IĘŹNIÓ W  PO LITYC ZN YC H  zosta 
nie zorganizowany w  ostatnim ty­
godnia marca br.

SŁO W o P O L SK IE  Nr.' 46 Str. ' ł

Skutkiem tego zniszczeniu uległo 
1,25 m. kwadr, łatwopalnego stiopu.
Po półtoragodzinnej akcji straży po- 

| żar ugaszono, przy czym uratowano 
| meble i urządzenia pralni.

W  tym samym dniu o godz. 20 m.
5® zawezwano Straż Pożarną na ul.
Bolesława Chrobrego Nr. 20, gdzie 

1 w  hurtowni artvk~nłów

(K -i.). Założony przed pół ro­
kiem w  gmachu Izb y  Rzem ieślni­
czej Nankowy Instytut Kzemieślni 
czy —  zebrał już pierwsze plony 
swej działalności.

Oto w  ub. niedzielę odbyło się 
z okazji rozdania świadectw pierw  I 
szym kursantom nabożeństwo w ' 
kościele św. Stanisława —  z udzia­
łem przedstawicieli Cechów Rze­
miosła wrocławskiego.

P o  nabożeństwie nastąpiło w 
gmachu Izby  rozdauie świadectw 
ukończenia kursu przygotowawcze­
go z zawodu: fryzjerskiego 17 o- 
sób, zegarmistrzowskiego —  12, 
szewskiego —  S i  ogólnokształeą-; 
eego —  34.

Tylko trzech kursantów pozosta­
ło na dalsze dwa miesiące.

l i ł a c m t f o  te e  S J r a c f i i  w i u

Ciekawe z a r zą tfż e a e
j Problem  usunięcia śniegu z nlic i 

chodników został u nas rozwiązany v> 
sposób peprostu fenom enalny: U kaza­
ło  sóę m ianowicie rozporządzenie Z a ­
rządu M iejskiego, opierające się na 
jeszcze w ażniejszym  rozporządzeniu 
K om isarza do Sp raw  W alki z Epide­
miami, że jezdnie i chodniki muszą 
być uprzątnięte ze śniegu i nieczystoś 
cl „n atych m iast" i to w  taki sposób, 
by topniejący, nagrom adzony śnieg 
swobodnie sp ływ ał do kan aU w  bu­
rzowych. Obowiązek sprzątania spo­
czywa na dozm caeh domów, za któ­
rych czynności odpowiedzialni są ad- 

: m inistracje domów.

I W myśl tego zarządzenia w oajbliż 
szych dniach należy się spodziewać, 
że śnieg zniknie sobie z naszego mia­

sta. Jest jednak małe ale. Mianowi- 
j cie wyłania się wątpliwość, czy już 
i obecnie należy przystąpić do pracy czy 
. też czekać aż śnieg zacznie Topnieć. Roz 
j porządzenie wyraźnie mówi o topnie- 
j jącym śniegu. Z drugiej strony żal 
| mi biednych dozorców, których jest 
; 7::!;-dwie około trzystu w całym mieś- 
j cie. Obawiam się, że nawet przy 12 
godzinnym dniu pracy skończą uprzą­
tanie śniegu kiedyś w maju lub na­
wet w czerwcu. W tym wypadku Za­
rząd Miejski sam siemię pociągnie do 
odpowiedzialności karno - admini­
stracyjnej, ponieważ, jak wiadomo, 
administracja domów- we Wrocławiu 
należy do Zarządu Miejskiego. Jed­
nym słowem Zarząd Miejski sam na 
siebie ukręcił bicz, a śnieg, który jest 
sprawcą tego wszystkiego, będzie so­
bie spokojnie leżał i czekał, aż do­
brotliwe słońce w- drodze wyższego 
zarządzenia nie usunie go z jezdni i 
chodników. Narazie jakichkolwiek śla­
dów „ natychmiastowej" działalności 
dozorców domow-ych nie zauważyliś­
my. Ciekawi nas, kto będzie silniej­
szy śnieg, czy nieprzemyślane zarzą­
dzenie? Dlaczego jednak wydaje się 
ickie zarządzenia? Chyba dlatego, aby 
aa wszelki wypadek móc się na m t 
powołać- i spokojnie później oświad­
czyć, że „zrobiło się wszystko, co by­
ło możliw-e“. Tuwńcz.

ludzi —  oto przyczyny anormalne­
go kursowania pociągów-. Do tego 
należy dodać takie trudności, jak 
brak doświadczonych maszynistów  
i  drużyn parowozowni. Większość 
maszynistów i palaczy —  to lu ­
dzie m łodzi i nie mający w ystar­
czającego wyszkolenia. Personel 
składa się głównie z elementu re­
patriacyjnego i bardzo różnorod­
nego, dlatego też nie tak dobrze 
ze sobą zgranego, jak  w  innych dy­
rekcjach.

W  końcu należy zaznaczyć, że pa 
sażerowie sami utrudniają praeę 
kolei przez tłuczenie szyb, oraz za­
nieczyszczanie wagonów i  kloze­
tów. N ic  dziwnego, że wszystkie 
te trudności muszą spowodować, 
mimo najlepszych chęci, niedociąg­
nięcia w  normalnym kursowaniu 
pociągów. R.J.

Z inicjatywy naczelnika W ydziału 
Oświaty i Kultury Dorosłych ob. 
Stubiedy została powołana do życia 
Komisja dla spraw umuzykalnienia 
młodzieży, mająca na celu urządze­
nie audycji muzycznych dla mło­
dzieży szkolnej miasta Wrocławia. 
Audycje te odbywać się będą dzięk i; 
współpracy Związku Zawodowego ■' 
Muzyków 7, Wydziałem Kultury i j 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego- we* 
Wrocławiu. !

W  miesiącu grudniu 1946 r. odby- i 
ły się już w  aulach tutejszych gim­
nazjów dwie audycje muzyczne dia : 
młodzieży szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych, poświę­
cone twórczości Moniuszki, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem polskiej 
pieśni ludowej, oraz twórczości Cho­
pina.

Audycje te zostały przez młodzież 
szkolną przyjęte z w ielkim  en tuz-

Audyc.e muzyczne dia Młodzieży szkolnej
jazmem. Młodzież z ogromnym zain­
teresowaniem słuchała koncertów-, w 
których wzięła udział polska artyst­
ka operowa Halska, pianistka Ma­
ria Bilińska — Rigerowa, odtwór­
czyni programu muzyki Chopinow­
skiej. Audycje poprzedziła prelekcja 
ob. mgr. Halpona.

Wysoki poziom artystyczny tych 
audycji zapewnia im duże powo­
dzenie.



ZYCIE 
SPORTOWE

KRAKÓW -  SLASK
4:2 w  hokeju

W  niedzielę rozegrany został w 
K rakow ie  międzymiastowy mecz w 
hokeju na lodzie pomiędzy repre­
zentacjam i K rakow a i  Śląska. 
Oba zespoły w ystąp iły w składach 
mocno rezerwowych i osłabio­
nych brakiem zawodników przeby­
wających na obozie kondycyjnym 
w  Ihidziejowicach.
, P o  niezwykle ciekawej i  na w y 
sokini poziomie stojącej grze, zw y­
cięstwo odniósł K raków  w  stosun­
ku 4:2 (0:1, 3:1, 1 :0 ).

Pomimo, iż K raków  również w y­
sła ł w ielu swych zawodników do 
Czechosłowacji, skład jego był n!e- 
żwykle silny. W ystarczy  choćby, 
przyjrzeć się nazwiskom M aciejki, 
Kasprzyckiego, Jasińskiego, P u r­
dy, W ołkowskiego' i Marehewezy- 
ką, którzy w  spotkania tym  broni­
l i  barw  swego okręgu.

Bram ki dla drużyny zwycięskiej 
s trze lili: Burda 3. W clkowski 1,
d la pokonanych zaś P łaza  i M o­
nia. - (J .) .

GO DAM DAŁ MECZ WROCŁAWSKI KOMUNIKATY
1 PROGRAMY

Teatrjj
Miejski

Z  PROW INCJĄ
nik ), F iszer (Zap łon ), C iećwierz 
( IK S . ) ,  Braneeki (G órn ik ).

Pom ów im y o  nim nieco szerzej. 
Tymczasem powracając do potrzeb 
urządzenia takiego meczu, podkreś­
lić  trzeba, iż bokserów prow incjo­
nalnych należało wreszcie w y­
puścić na nieco szersze wody, gdyż 
eiągła młóc-ka Górnika z Zapłonem 
nic konkretnego im dać nie mo'e. 
Oczywiście pom ijając pięściarzy 
takich jak  F iszer czy Braneeki, 
start z siln iejszym i przeciwnikami 
M ichalaka, Halucha czy M isia był 
konieczny, tak samo jak  należało 
wypróbować Banasika.

Gdyby oświadczono nam. że za 
tydzień rozegrać ma W rocław  
mecz międzyokręgowy, naszym zda­
niem, należałoby wystaw ić taką 
właśnie (jak  wyżej podano) repre­
zentację:

Czajkowski pokonałby pewnie 
Kurandę. choć przegrałby do... Ku- 
randy, ale tego jeszcze sprzed m ie­
siąca. Obecnie Kuranda ponownie 
za tracił styl, b ije tak szeroko i 
niecelnie, że już dziś wiemy, iż z 
Pa torą  stoi na s'raconej pozycji. 
Chyba, że Romanow weźmie się so-

N iedzie ln r mecz bokserski Wroc
ław  —  Team Jel. Góra —  W a ł­
brzych, pomimo swego wysokiego 
dość ciężaru gatunkowego, nie wy- 1 
wołał jakoś zbyt w ielkiego zainte­
resowania wśród widzów. -

Publiczność wrocławska jest nie­
co zmanierowana startam i do­
brych ósemek polskich, jak ie  spro­
wadza drużyna IK S -u  i  do bok­
serów prowincjonalnych nie ma 
jakoś zbytnio nabożeństwa. Pam ię­
tam. że zwykle w tego rodzaju me­
czach pojaw ia ły się rewelacje i 
prawdę mówiąc, spodziewaliśmy 
się zobaczyć takie rewelacje i  
wczoraj.

Obiecywaliśm y sob;e dość dużo 
Po Banasiku, M ichalaku i M isiu? 
Zaw iedliśm y się, acz niezupełnie 
podziw iając jednocześnie" „dobrego 
nosa" publiczności,

Mecz taki jednak z w ielu  w zglę­
dów był konieczny. Po  pierwsze 
obecny na meczu kapitan sportowy 
ma wreszcie m ateriał porównaw­
czy na wypadek konieczności zesta- j 
w ięnia reprezentacji okręgu. (

Naszym  zdaniem, winna ona w y - ; 
glądać w tej chw ili następująco: 
Czajkowski ( P a faw ag ), Symono- [ 
wicz ( IK S ) ,  Miszczuk ( IK S .) .  W a- j 
Inga ( IK S . ) ,  M ichalak I I  (G ó r -1

Przed H i n r s is t iU  misirzosMiami P t t i
Począwszy od 22 lutego rozpoczną" 

‘się w  Zakopanem XXIX mistrzostwa 
narciarskie Polśki’ w  konkurencji

lidn ie do pracy™
Symońowicz nie ma obecnie god­

nego konkurenta na Dolnym Ślą­
sku. Jego szybkość, refleks w w y­
mianie ciosów, coraz bardziej na­
bierająca szlifu  technika, pozwala 
już dzisia j na pokazywanie Symo- 
now ieza.w  całej Polsce i z każ­
dym polskim „kogutem".

Miszczuk ma miejsce również w 
reprezentacji zapewntóne i nara­
zie jego wszyscy konkurenci odbie­
gają od niego najmniej o klasę.

W ystaw iliśm y (ku oburzen'n za­
pewne „Pa faw agow ców ") Wnlngę, 
pomimo, iż Sztolc robił z Tła lii 
chem w łaściw ie co chciał, rzucał 
go coś pięciokrotnie na deski i 
wreszcie w ygra ł przez techniczne 
k.o. W aluga rzucił w Wałbrzychu 
Halucha raz, ale ten o własnych 
siłach nie powstał. Jakkolwiek bo­
kser IK S -u  nie jest obecn’e u >--czv 
tu swej formy, posiada on jednak 
szybkość i w yrzu cę dystansu za­
stępujące z powodzeń Vm tańce 
Sztolca, przechodząc już w  ma­
nierę.

W  innych wagach trudno znaleźć 
zastrzeżenia. Ciekawe jest tylko, 
że M ichalak, który zmasakrował w 
niedzielę Kamińskiego. uległ wyso­
ko Cymbale. W  tej chw ili jednak 
Michalak przypuszczacie stoi na 
czele „w a lterów " Dolnego Śląską.

Braneeki w ciężkiej nie zachwy­
cił i abstrachując już nawet od 
problematycznego zwycięstwa z 
Ciećwierzem, zawodników na ie,To 
poziomie znalazłoby się na D ol­
nym Śląsku jeszcze wielu.

W łodeoki dobrze usposobiony 
mógłby go wysoko wypunktować. 
Braneeki ustępowałby mu szybkoś­
cią, której nie posiada, a kto wie 
czy i  nie ciosem.

Reasumując to wszystko, a w 
szczególności możliwości zestawie­

n i a  reprezentacji, stw ierdzić nale­
ży, iż mecz niedzielny był w istocie 
konieczny. J . J A N .

We wtorek 11 bm. o godz. 18.30 wy 
stawia operę Moniuszki 
Dwór". ,

Popuiaray
Dzis nieczynny.

Ilina
ŚLĄSK" — „Szczęśliwa 13“  iilro 
prod. polskiej.

.WARSZAWA" — „Korsarze Półno­
cy  , kolorowy fiim amerykański. 

.FOLON1A' — U sc.y,ku on.a".
film prod franc.

„TzjGZA" — „Maskarada", Eim pro­
dukcji radzieckiej.

„PION t£H’ — „Robert 1 Bertrand".
prod. polska.

.FAMA" — „Skarb rodziny Goupi", 
film piod. francuskiej. - . 
radź Kino czynne w piątki soboty, 
niedziele. Początki seansów 16 — 
1S W niedziele 14 17 19-ta. 

Początek seansów w Innych kinach o 
godz • 15. 17, 19 W niedziele i świę­
ta o zoóz. 13. 15. 17. 19-ej.

Z a d l o  .
Wtorek. 11. lut egu 1SM7 r.

650 Sygnał Wrocławia. Zapowiedź 
stacji. Pieśń religijna. 6.57 Sygnał 
czasu. Audycia na ’ „Dzień Dobry". 
7.05 Muzyka. 7.35 Wiadomości porań 
ne oraz przegląd prasy stołecznej. 
7.35 Program na dzień bieżący. 7.40 
Muzyka. 8.30 Jnforms \e ogólnopol­
skie 8.40 Sk—rnka PCK. 8.50 Audy­
cja szkolną. 11-57 Sygnał czasu i Hej 
nal ż Wieży Mariackiej. 12.05 Audy­
cja dla świetlic robotniczych. 12 35 
Arie operowe w wyk. Hanny Łosa- 
kiewicz - Mollc-k'"’ . Przy forrep. Ser­
giusz Nadgryzowski. 12.55 „10 minut 
poezji."' ■ a:

Śnieg grać nie pozuiala

M i  l e r « i  rozgrywek
o mistizośtujo Okręgu
(J) Eliminacyjne zawody piłkar­

skie o wejście do L ig i państwowej 
Z powodu niesprzyjących warunków 
atmosferycznych zostały przełożone 
z  dnia 2 lutego na przyszłą niedzielę
tj. 16 bm. ......

Szczegółowy terminarz. , spotkań 
przedstawta,.ęj.ę0na§tąt>ująeo: j (; c

16 I I  —  Burza — Pafawag, Polo­
nia —  IKS.

23 I I  —  Burza —  IKS, Odra —  
Polonia.

2 I I I  —  Polonia — Burza, Pafawag
-  Odra-: . fij -
; 9 I I I  —  IK S  —  Pafawag, Odra — 
Burza.
, 16 111 — Pafawag —  Polonia, IKS  

A-: Odra.

międzynarodowej. W  tym roku .im­
preza ta zapowiada się o w iele oka­
zalej niż przed rokiem, kiedy z za­
wodników zagranicznych startowali 
jedynie narciarze czescy. PZN  w  te j 
chwili jest w  posiadaniu zgłoszeń 
zawodników czeskich, szwedzkich, 
szwajcarskich, norweskich, fińskich 
i węgierskich.

W związku z organizacją X X II  mi j 
strzostw odbyło się w  Zakopanem 
posiedzenie komitetu organizacyjne- | 
gdi Według sprawozdań poszczegól­
nych członków prace przygotowaw- 
cze-dobiegają ju ż • końca.'-":s ©e sŁ •<

Zawodnicy polscy przed swym w y ■ 
jazdem do Chamonix trenowali bar 
dzo pilnie pod okiem  instruktora 
szwajcarskiego Rogera Fenza.

Na ostatnim swym posiedzeniu 
PZŃ  ustalił już dokładny terminarz 
te j imprezy. Wygląda on następują^ 
co: ; - -

22 I I  —■ bieg 18 km. otwarty.
23 I I  —  konkurs skoków na Krok­

w i do biegu złożonego.
24 I I  — bieg zjazdowy w  konku­

rencjach męskich i  żeńskich.
25 I I  —  slalom pań i panów (Ka­

latówki) i ..
26 I ł  — konkurs skoków otwar­

tych (Krokwią). (J. J.)

2 faowk l(Q.hruiUfja.(!oiffe4
] POLSKI CZERWONY KRZYŻ
1 ODDZIAŁ WROCŁAW - ftiiAS iO
urządza dnia 15.2 47 r. w lokalu „Ca 
fe Savoy“ prz ypl. Kościuszki OSTA- 
Początek o godz. 20-tej. Wstęp '200 zł. 
Początek o godz. 20-1 ej. Ws | -p ŻO0 zł. 
W  °  piojfra m l e "  Ti ćżhe niespodzianki. 
Przygrywa dobo-rowa orkiestra „Fra 
Diavolo“ .

^ ZAWIADOMIENIE 
Zarząd Związku .Uczestników Walki 

.Zbr.sjnej o. Wolność i: Der .okrację we 
esrWiseafflj? swych czlon- 

kuw i sympatyków że w dniu 13 lu­
tego _ br. w salonach ntauracjr Klu­
bowej uL Frańciszkańsia przy koicie 
le św. Do-roty we Wrocławiu odbędzie 
się zabawa taneczna pod nazwą „Tłu 
sty czwartek u partyzantów".

Zaproszenia * wydaje Sekretariat 
Związku przy ul. Podwale Ola-wskie 
Nr. 2, codziennie od godz. 9 do 15-tej. 

, Wstęp tylko za zaproszeniami. Począ- 
i tek o godz. 19-tej.

Kalbarczyk 16-ły w Sztokholmie
SEYFFART (Szuiecja) mistrzem Europy 

u* jeździe szybkiej

Slfesiada Akademicka w Karpaczu
cie AZS przy ul. Polnej 50. Ze 
względu na ograniczoną ilość miejsc 
dla ośrodka warszawskiego należy 
wcześniej zgłaszać swój udział w  o- 
bozie. Ostateczny termin zapisów 
upływa 10 lutego rb.

ZEDema irnicria

Wędrówki owadów

mie stojącym meczu, uległa W ę­
grom w stosunku 5:1L

W yn ik i spotkań w szpadzie by­
ły  następujące:

j Dunay (W ) uległ Szemplińskie- 
mu 2 :3 ,  oclnosząc następnie zwy­

c ię s tw a  z Banasiem 3:0, Nawroc­
kim 3:1 oraz Foktem 3:1.

| Dalszy punkt dla barw  polskich 
uzyskał ponownie Szempliński, b i­
jąc Eerricha 3:2. który z kolei po­
konał Banasia 3:2, Nawrockiego 
3:1, oraz Fokta 3:2.

Berezelby (W ęg ry ) w ygra ł w 
trzeciej kolejce z Szemplińskinr 3:1, 
z Nawrockim  3 :2 i  Fok em 3:1, 
u legajać niespodziewanie Banasio- 

i w i 2 : 3.

I Hennycy zremisował z Foktem 
[3:3, przegrał do Banasia 0:3 oraz 
[pokonał Szemplińskiego 3:0, by po- 
, nownie ulec Nawrockiemou 1:3.

Początek godz. 21 

Zaproszenia do nabycia w  Kole Me­

dyków ni. Curie-Skłodowskiej 89.
1243

Zarzqdzenie
Zarząd M iejski m. W rocław ia  na mocy Rozporządzenia Naczel­

nego Nadzwyczajnego Kom isarza do Spraw W alk i z Epidemiami 
z dnia 10.VT 1921 (Dz. U R P  N r  — 55, poz. 346 §1) zarządza natych­
m iastowe uprzątanie jezdni i  chodników ze śniegu i zanieczyszczeń 
w taki sposób, by topniejący, nagromadzony śnieg swobodnie spływał 
do kanałów burzowych.

Obowiązek sprzątania ulic i chodników spoczywa w myśl zacy­
towanego rozporządzenia na dozorcach domów, za czynności, których 
ponoszą odpowiedzialność administracje domów.

W inn i niewykonania niniejszego zarządzenia będą pociągnięci 
do odpowiedzialności karno-adm inistracyjnej na mocy obowiązują­
cej ustawy (D *. U R P  N r 61, poz. 388— 1920).

Za prezydenta miasta W rocław ia  
N acze ln ik  W ydziału Adm inistracyjnego  
*  '  wz. ( — )  Jóświdk P io t r  1

SŁOWO POLSKIE Nr. « •  Sir. I (

t Bi; iO 'i Ł. i i t i  uboWSU** , 'iw o u u n i -  -------------- . ’ T- : * ,

Zawody nareiarslas w Jupslaw ii
W  Jugosławii w ' czasie od 2 do 9 został osiągnięty rekord skoku na 

Eli .1947 fc w-miejscowości Plapica,1 nąrtąj^i 118. ,60- Skocznią, tą zpiszczo 
Jugosłowiański Związek Narciarski' na przez'okupanta — ‘ jak dokósląf 
irządza Międzynarodowy Tydzień nam z Jugosławii — została odbu- 
Skoków na Nartach. Na zawody te dowana i poprawiona. Termin za- 
Fisknlturńi Savez Jogosłav:je zepro- wodów w  Jugosławii koliduje jed- 
sił polskich narciarzy. Przyptomińa- nak z meczem Narodów Słowiańs­
cy , że na słynnej skoczni w  Pianićy kich w  Karpaczu.

i!W Ę G Z R V  -  P O Z .S S S A  ; H
l i s  5  U J  S Ł f S U S i d L M G

Nocne dyżury aptek
„Pod Zgodą" — Witosa 47.
„Pod Łabędziem * — Pułaskiego 16 
„Pod M:-wą“ — Partyzantów 25.

I H r M ę  12 iu ego1347r,
w  salach reprezentacyjnych Zarzą­

du Miejskiego przy ul. Podwale Świ­

dnickie 11 vis a vis budynku Avag  

odbędzie się

naw iązu jąc ao wczoraj podane­
go przez nas wyniku międzypań­
stwowego meczu szermierczego 
Polska —  W ęgry, informujemy, i i  
wynik 3:0 dla W ęg :er oznacza ich 
potrójne zwycięstwo, a to w  szab- j 
l i  i  szpadzie panów, oraz we 
florecie pań.
. W  szpadzie drużyna polska po 

ciekawym i  na wysokim pozio-1

Kalbarczyk był 16-ty  w  czasie 47,9 . 
sek., Rytter 20-ty z czasem 48,5, a j 
Kowalski 23 w  czasie 53,1 sek. i

Na zakończenie mistrzostw łyż­
wiarskich Europy w  jeździe szyb­
kiej odbyły się tu wczoraj biegi m 
1.500 i 3.000 mtr.

Bieg na 1.500 mtr. przyniósł nastę­
pujące wyniki: 1) Sverre Farstac 
(Norwegia) —  2:19.5, 2) Ake Seyf- 
farth (Szwecja) —  2: 19, 6, 3) Rage 
Johnson (Norwegia) —  2:21.5, 4)
Gote Hedlund (Szwecja) —  2:22,7, 51 
Ingvar Karlsson (Norwegia) — 2:22 8

5.000 mtr. wygrał Szwed Gote 
Hedlund w  czasie 8:36.4(, 2) Ake
Seyffarth (Szwecja) —  8:37,2, 3) In- 
gvar Karlsson- (Nonvegia) —  8:46 3, 
Laesi Parkkinen (Finlandia) — 
8:46,6.

Mistrzostwo Europy w  jeździe 
szybkiej zdobył Ake -Seyffarth 
(Szwecja), uzyskując ogółem w  dwu­
dniowych zawodach — 193,136 pkt 
przed Gota Hedlunden (Szwecja) — 
194.807. Na dalszych miejscach upla­
sowali się: 3) Sverre Farstad (Nor­
wegia) —  195,433 pk t , 4) Ingvar 
Karlsson (Norwegia) —  196,847 pkt, 
5) Halle Janemar (Szwecja) —  
197,083 pkt.

Startujący na mistrzostwach za­
wodnicy polscy: Kalbarczyk, Ryt- 
ter i Kowalski, mimo uzyskania 
źhacznie lepszych wyników niż w 
kraju, nie odegrali ha zawodach po­
ważniejszej roli. P rzy tak silnej kon 
kureacji w  biegu na 506 mtr. tcp.

Centrala Akademickich Związków 
sportowych w  Polsce organizuje w 
iniach 2— 17 marca rb. ogólnopolski 
>bóz narciarski p. n. Silesizda Aka- 
lemicka w  Karpaczu. Zapisy ora2 
nformacje codziennie w  sekretaria-

Znana jest plaga szarańczy. Chmu- 
j rą całą wędrują ponad krajem. Tam 
gdzie zapadną pozostaje goła ziemiE
i kikuty objedzonych doszczętnie 
drzew. Walkę z nimi prowadzą spe­
cjalne ekspedycje, mające na celu tę­
pienie tych owadów w ich miejscach 
lęgowych, znajdujących się w więk­
szej części u źródeł Nilu. Nie mniej 
groźnym jest najście mrówek w kra­
jach gorących. Długi wąż cią nie przej 
dżungle pokor ywując wszeHde prze­
szkody. Nawet szeroka i bystra rzeka 
nie jest zdolna je zatrzymać. Przepły­
wają ją nie indywidualnie, lecz ma­
sowo zbite w kłęby kuliste, unoszo­
ne wodą. Ruch obrotowy tych kol u- 
możłiwra im oddychanie w momen­
tach, gdy znajduią się na górze.

Wiotkie skrzydła motyli ukazują się 
bardzo przydatne w długodystanso­
wych lóta-eh podejmowanych przez te 
p:ękne owady. Poddając się działaniu 
wiatru. po*raf;ą one przebyć odległość
/ 1 71  ró  o o  o  A  t r u ilr a  o n zł T c l a n z l u

Nie wszystkie jednak owady mają rot 
win:ę‘ą zdolność latania. M!mo to ń:e 
rezygnują z wędrówek, nawet bardzo 
odległych. Pasożyty podróżują na 
swych ofiarach.

Stwierdzono naprzykład, przeniesie­
nie epidemii przez pchły żyjące na 
sowach. Człowiek drogą wymiany :o- 
warowej, znakomicie ułatwia dalekie 
nawet wędrówki szkodnikom rośl.n- 
nym. Wołek zbożowy, komik, żuk ka­
lifornijski korzysta ią z tej samej lo­
komocji. Znany nam dobrze karaluch, 
przywieziony został z Azji

Wojny w dużej mierze sprzyiają 
wędrówkom owadów. Dary UNRF.A, 
w pewnej mierze stają się puszką p3n 
lory, gdyż żywność dostarczona przez 
tą organizację zawiera w sobie wiele 
iowych szkodników, które łatwo mo­
ją się u nas zaklimutyzować. A walca 
: owadami należy bodaj do ra j*-jd - 
liejszych. Przykł-ad m tego jest walka 
: szarańczą, kaełarwai, STitrorinifcainl
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Z wysoce aktywnego frontu postę­
pu medycyny radzieckiej nadeszła wia 
domość o odkryciu nowego serum i 
«  możliwościach jego zastosowania. 
Serum nosi nazwę „A.C.S.".

Od czasu okrycia penicyliny w 1941 
roku, żadna inna substancja medycz 
na nie wytworzyła wokół siebie takie 
go zainteresowania, jak ta.

TrzyO>;eśc' lat pracy, dokładnych 
głębokich studiów poświęcił profesor 
A'cksander A. Bogomolec na badanie 
organizmu ludzkiego w starszym wie 
ku. Serum, wynalezione przez niego, 
jest zapowiedzią złamania procesu de 
generacji i towarzyszącego mu okre­
su chronicznych chorób, które roz­
poczynają się u człowieka po przekro 
czen!u średniej połowy życia. Taki 
pczelom dokonać może ochrony fi­
zycznej i psyohicznej zdolności życia 
człowieka na trzy dalsze dziesiątki lat 
od dzisiejszej przeciętnej wieku. Se­
rum to doda nie tylko więcej lat ży­
cia człowiekowi, ale również zapewni 
dodatni stan fizyczny i psychiczny 

człowieka u schyłku jego życia. Se­
rum to już dziś znalazło swoje zasto­
sowanie przy leczeniu tysięcy cierpią 
cych na starość pacjentów.

Naturalna rozpiętość7 życia ludzkie 
go wskazuje na to, że człowiek sta­
rzeje się znacznie szybciej, aniżeli po 
winien. Przyczyną tego są złe warun 
ki życia, takie jak złe odżywianie 
się, za częste nadwerężanie systemu 
nerwowego, brak odpowiedniego od­
poczynku i inne ząwnętrzne podnie­
ty. Wielki naturalista francuski Buf- 
fon odkrył, że można wpłynąć na nor 
malny przebieg życia zwierząt w en 
sposób, że okres ich wzrostu rozło­
żony zostanie na stosunek okresów 
czasu, jak sześć do jeden. Posługując 
się tą samą formułą w odniesieniu do 
człowieka, Bogomolec rozpoczął swą 
pracę rozumowaniem, że z chwilą, 
gdy kości ludzkie rosną w okresie od 
20 do 25 lat, to jego rozpiętość ży­
cia powinna wahać się od 120 do l->0 
lat. Studia różnych innych uczonych, 
którzy badali tę sprawę z odmien­
nych punktów widzenia wiedzy, do­
prowadziły do sformułowania pewni­
ków. Profesor H. W. Gerard — fizjo 
log uniwersytetu Chicago — stwier­
dza, że na podstawie jego doświad­
czeń osiągnąć można w przyszłości ta 
kie zastosowanie medyczne, dzięki któ 
rym życie ludzkie będzie-, okresem 
trzech dziesiątych wieku biblijnych 
postaci. Dokładne studia medyczne 
nad konstytucją fizyczną łudzi star­
szych doprowadziły prof. Bogomolca 
do definicji, które wyjaśniają przyczy i 

ny szybkiego starzenia się. Czołową I 
z  nich.Jęgt jp cg l^ w ę^ ą gen ią . przęz 
organizm ludzki zdolności zwalczania 
chorób, zlikwidowanie tej postępowej 
utraty stwarza wieczną pogeń nowo­
czesnych uczonych za odkryciem za- • 
gadki starzenia się.

Mając do rozporządzenia 60-osobo- i 
w y personel, prof. Bogomolec przepro 
wadził studia kliniczne 30.000 ludzi, 
którzy przekroczyli wiek stu lit. Dzlę 
ki temu udało mu się okryć, że część 
z tych ludzi podlega pewnym pro­
cesom, które samoczynnie tworzą się 
w organizmie człowieka. Nazwać by 
to można było po prostu drugą mło­
dością. Organizmy tych ludzi manife 
stowały swoje odradzanie się przez 
powrotne uzyskanie koloru włosów,

odradzanie się białych ciałek krwi 
oraz wysokiego stopnia odporności na 
choroby.

! Prof. Bogomolec odkrył kolonię lu­
dzi w pobliżu morza Czarnego, w 
miejscowości Ahkasja. których wiek 
przekracza sto lat. W tym dziwacz­
nym kraju Matuzalema 35 proc. osób 

! w wieku pomiędzy 113 a 136 lat po­
siadało dziwną zwinność ruchów i by­
strość myślenia.

W studiach swyoh prof. Bogomolec 
z dnia na dzień coraz bardziej za­
czął interesować się destrukcyjną pra 
cą pewnych płynów w organizmie na 
tkankę lastyczną w ciele. człowieka, 
która znana jest pod nazwą łącznej. 
Tkanka ta stwarza wewnętrzne i zew 
nętrzne pokrycie organów ciała. Wie 
lu z uczonych nie zwracało bynaj­
mniej specjalnej uwagi na funkcje 
tkanki łącznej w organizmie. Bogo­
molec natomiast odkrył, że komórki 
tkanki łącznej, które osiągnęły dość 
wielki bieg w organiźmie człowieka, 
znajdują się w wielu wypadkach w 
zadziwiająco doskonałym stanie zacho 
wania swojej działalności. Dalsze stu­
dia doprowadziły go do rewelacyjnych 
wniosków. Stwierdził on, że struktura 
i warunki komórek tkanki łącznej — 
częściowo tych komórek które znane 
są pod nazwą „reticulo endotelial sy- 
stem“, obecnie w masie kostnej i in 
nych organach — świadczą o odpor­
ności organizmu na infekcję, tak sa­
mo, jak i o stwardnieniu arterii, de­
generacji wątroby, wysokiemu ciśnie­
niu krwi, a nawet chorobie raka.

W swoich rewelacyjnych odkryciach 
prof. Bogomolec posługiwał się osią­
gnięciami swoich kolegów z Radziec­
kiej Akademii Nauk. Wziął on pod 
uwagę jeden fakt: krew dostarcza po 
żywienia dla komórek, a także odpro 
wadza niepotrzebne produkty. Komór­
ki poszczególnych organizmów ciała 
nie mają bezpośredniego kontaktu z 
krwią. W pośrednictwie tym zatrud­
nione są pewne ciałka, które ściśle 
związane są z tkanką łączną, działa­
jącą w tym wypadku jako pośrednik. 
W tym systemie dwustronnej trans- 
portacji, dzięki której komórki otrzy­
mują pożywienie i wydzielają niepo­
trzebne produkty, tkanka łączna od­
grywa bardzo ważną rolę. Gdy sy­
stem ten zawiedzie w swoim funkcjo 
powaniu, komórki nie otrzymują do­
statecznej ilości pożywienia i nie ma 
ją możliwości natychmiastowego wy­
dzielenia . niepotrzebnych produktów. 
Bogomolec w swej pracy doszedł i do 
innych, godnych uwagi odkryć.

Wał jaki stwarza tkanka łączna po­
między trwią a komórkami, jest sta­
cją centralną siły dla życia. Ze sta­
cji tej emanują wszystkie najbardziej 
ważne biochemiczne działalności, któ­
re utrzjunuią ciało młodo i zabezpie­
czają go przed chorobami.

W miejsce starej maksymi: „Czło­
wiek jest tak stary, jak jego arterie" 
— Bogomolec stworzył inną: „Czło­
wiek ma tyle lat, ile jego tkanka 
łączna". Kaukascy Matuzalemowie o- 
siągnęli tak wysoki wiek, ponieważ w 
organiźmie ich tkanka łączna utrzymy 
wana była w jak najżywotniejszej 
mło-dości. Większość ludzi starzeje się, 
ponieważ w orga.ńźnrie ich niszczy się 
postępowo mechanizm, który eliminu 
je trucizny, a przez to zaczynają one 
pomału gromadzić się i zabijać ko­
mórki i tkanki łączne.

Podsumowuiąc te wszystkie znane 
fakty, prof. Bogomolec rozumował, że 
gdyby znalazł się środek na przedłu­
żenie działalności tkanki łącznej, to 
wówczas problem zostanie całkowicie 
rozwiązany. Odrodzona tkanka łączna 
mogła by stać się jeszcze raz mło­
dą, uwolnić się od trucizn i odegrać 
podwójną rolę w życiu ludzkiego or­
ganizmu. Dostarczałaby w dalszym 
ciągu pożywienia dla komórek, broni 
łaby ich przed infekcją i co najważ­
niejsze, jeszcze raz zamienić mogłaby

p o s z u k u j e
inż. mechaników, inż. e l e k t rykó w ,  
inż. lub techników b f i d r a u lu o u i ,  
dwóch majstrów energetykom, jednego 
palacza kotłowego z książką kotłową 
(12 lub 15 atm.)

Oferty wraz z życiorysem składać do Wydziału  
Personalnego Fabryki.

K 281

K a p u s t ę ,  o g ó r k i  k i s z o n e ,  
ogórki konserwowana UJ DUSiliEtfl 

o r a z  c e b u l ę  i b u r a k i
d o s t a r c z a  wagonowo i w  mniejszym hurcie

SpJiJieleia Owocarsko -  WarijNiiicza
„ S A J O f l M O C  C H ŁO PS K A1

1151 Wrocław, ul. Kołłątaja 15, H I p. teL 67J

TO co może zainteresować dziecko.- 
co meże pomóc mu w  nauce— 
co może zająć je praktycznie—

zawiera tygodnik dla s t a r s z y c h  dzieci:

„ P R Z Y J A C I E L "
Nr 3-4 już się ukazał i jest w sprzedaży.

Ceni te]i tmimi nhi zjMsjjjjJ oHjpiil, i \  jq
K 291

G a z ę  m ł y ń s k ą  
s z w a j c a r s k ą
pasy transmisyjne s p r z e d a m

Bytom, Moniuszki 15/5 K  293

Z(il BY — U N IEW AŻN IENIA
i

POKOJU przy rodzinie poszukuję o- 
kolica Rynku — Płac Teatralny. Auto 
Krupka Plac Teatralny 8. 1158

Kupimy natychmiast
1. żelazną wieżę do napędu 

dynama;
2. ciągnik na ropę o mocy 

10—30 K.M.;
3. 4 opony z dętkami lub 

bez w  dobrym stanie o 
wymiarze 5.50X17.

Z g ł o s z e n i a : Wrocłauj,
ul. gen. Prądzyńskiego 40 

F -ma  j.Węłloblok*' lei. 611

[ UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 
Bratniej Pomocy nr. 2778, na nazwi­
sko Kemnczanka Dobrochna. 1195

|   :     — ------------

UNIEWAŻNIAM kartę rozpoznawczą, 
odcinek zameldowania, Szwarcewna 
Maria oraz legitymację akademicką 
Łuczyńska Irena. Proszę o zwrot do­
kumentów do Dziekanatu Lekarskie­
go. 1199

UNIEWAŻNIAM skradziony tymcza­
sowy dowód tożsamości wydany w 
Skołyszynie, zaświadczenie RKU z 

I Gorlic 1 Ausweis z Mathausen '  na 
nazwisko Szchuman Leon. 1194

UNIEWAŻNIAM zgubione w dniu 
22.1. 47 dokumenty: dowód osobisty 
wydany przez magistrat w Sandomie 
rzu, kartę rejestracyjną wydaną przez 
RKU Ostrowiec, świadectwo dojrza­
łości z ukończeniem liceum przyrod 
niczego wydanego przez kuratorium 
w Kielcach oraz legitymację akade­
micką na nazwisko Bohdan Przyby­
szewski. 1198

ZAM IEN IĘ  m.eszkąnie w Krakowie 
(pokój, kuchnia, przedpokój, łazienka, 
komfort) na 3 — 4 pok. z kuchnią, 
we Wrocławiu. Wiadomość „Słowo 
Polskie1', pod Nr. „1162". 1162

POSZUKUJĘ mieszkania 2 pok. z ku­
chnią możliwie z łazienką na ul; Po­
morskiej wzgl. w  pobliżu. Wiadomość 
Pomorska 25, sklep. ; 1237

POSZUKIWANIA RODZIN

POSZUKUJE brata Samuela Majera z 
Kosowa, wojew. Stanisławów, Leib 
Majer, Żeromskiego 34, m. 2., Wroc­
ław. 1048

P A N A  Freundenheima, który przeby 
wał w  ZSRR z Zygmuntem Kowalew  
skim, prosi o wiadomość żona Pawła 
Kowalewska, Kraków, Floriańska 36 
m 8. K  272

ROŻNE

umarłe komórki nowymi żyjącymi 
substancjami. Innymi słowy, odrodzo 

.na tkanka łączna odmłodziłaby ciało.
I Po latach pracy, dzięki pcftnocy 
60-ciu asystentów kijowskiego insty­
tutu eksperymentalnej biologii i pa- 
talogii Bogomolec wynalazł „anłi-re- 
tacular-cytoiic serum", nazwane — 
„A.C.S.".

j Eksperymenty rozpoczęty się w 
! 1937 roku, z początku na zwierzętach 
a później na ludziach. Utworzona zo 
stała specjalna klinika, na której le­
czono tylko 50-ciu pacjentów. Lecze­
nie polegało na stosowaniu zastrzy­
ków serum i specjalnych diet. Zdro­
wie pacjentów i ich zdolności polep­
szały się nagle z dnia na dzień. Zni­
kły uparte bóle głowy, reumatyzmy, 
artretyzmy i inne dolegliwości.

23-go czerwca 1941 roku prof. Bo­
gomolec ogłosił, że serum jego jest 
gotowe i może służyć ludzkości. Te-, 
go samego dnia wynalazca ukończył 
60 lat. Ale oświadczył on dziennika­
rzom radzieckim, że czuje się w rze­
czywistości młodym. „Daleki jestem 
od tego, by nazwać s;eb:e starym czlo 
wiekiem. Pomiędzy 60 a 70 laty czło 
w:6k jest jeszcze młody, bo przeżył 
tylko połowę swego naturalnego ży­
cia".

Stary wiek może być tak samo le­
czony, jak każda inna choroba — mó­
wi dalej prof. Bogomolec — ponie­
waż to, co my nazywamy starym 
wiekiem, jest w rzeczywistości przeja 
wem zdegenerowania ludzkości".. j

Serum „A. C. S.“ zaczęto używać w i 
wielu szpitalach. Lekarze oświadczy- i 
li, że jest to bardzo obiecująca bron 
w w_.lce z odradzaniem się raka pc 
chirurgicznym zlikwidowaniu tego no 
wotworu. Serum to leczy zarówno wy 
ttłkie ciśnienie krwi, zaburzenia w 
systemie nerwowym i psychicznym 
oraz inne choroby. Bogomolec o.iw:ad 
czyi, że serum to nie jest jakimś spe 
ejalnym lekarstwem — jest to tylko 
sposób na regenerację komórek tkan­
ki łącznej i tym samym na stworze­
nie nowych warunków biologicznych 
w ciele ludzkim.

Zachęceni powodzeniem tego serum j 
lekarze amerykańscy pracują nad roz 
winięciem tego wynalazku oraz nad 
uzyskaniem jak największych źródeł , 
surowców dla produkcji tego serum ! 
Obecnie serum to produkuje się z j 
„reticulo endotelial" komórek ludz- j 
kich, wziętych od zdrowych osobni- j 
ków. którzy ponieśli śnrerć na sku- I 
tek wypadku, albo chorób, tylko nie 
zakaźnych. Materiał ten musi być u- 
żyty w- terminie nie późniejszym jak 
do 10 godzin po śmierci.

Stosowanie takiej me*ody stwarza 
wiele trudności. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności Stany Zjednoczone j 
są krajem, w którym stworzono po­
raź pierwszy na świecie sztuczną kul­
turę żyjących tkanek zwierząt, a na­
wet żyjących komórek człowieka. Po 
wprowadzeniu pewnych modyfikacji 
oraz techniki utrzymania przy życiu 
kemórek w tych zmezmiernie cieka­
wych inkubatorach mogą być stwo­
rzone możFwości dla p!elęgnowan:a 
za szkłem ludzkich komórek endote­
lial.

Uczeni amerykań-cy ży;ą w nadziei, 
że serum prof. Eogomclca za dwa 
lub trzy lata może ukazać się w 
sprzedaży.

Zastąpi to tak popularny w Ame­
ryce przepis na długowieczność Oli- 
vera Wcndell Holmes‘a: „Chcesz żyć 
długo — to poszukaj przed swoim u- 
rodzeniem rodziców, którzy pochodzi 
liby z rodzin, cieszących się długo­
wiecznością".

Amerykański ciężiki dowcip zastąpi 
realne naukowe serum — wynik 30-le 
tniej pracy uczonego radzieckiego 
prof. Aleksandra Bogomolca.

J. NIEBIESZCZANSKI

W O L N E  P O S A D Y

RADIOTECHNIKÓW  samodzielnych 
tylko fachowców, zaraz przyjm ie Neu­
tron, Łokietka 15. 1079

HODOW LA pijawek, inform acje cen­
nikowe bez kosztów. Kubicki, Łódź 
(Chojny), Cegielniana 3 K260

ZA G IN Ą Ł  piesek t e ^ r  ©sferowłosy 
biały, wabi się Ami, na ul. ł-ias<.ow- 
skiej. proszę znalazcę o przyprowadzę 
nie za wynagrodzeniem na uL P ia­
stowską 28 m. 3. 1198

1949

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło- 
w  ! druk tłusty 100% drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin po 5 zł. 
Wszelkie inne po zł. 10. W nu­
merach świątecznych 500/« drożej. 

Ogłoszenie wymiarowe.
Opłata za 1 milimetr wysokoś­

ci przy sze-okości 1 szpalty. W 
miejscu przeznaczonym na rekla­
my po zł. 15, w  tekście po zł. 38. 
Zastrzeżone miejsca 100% drożej. 
W dnie świąteczne dopłata 25*1*. 
Nekrologi a zł. 15 za 1 milimetr

OGŁOSZENIA PB 0 BH E
HANDLOW E

K S IĄ Ż K I polskie, niemieckie nauko­
we kupuje — sprzedaje Księgarnia Na 
ukowa, Wrocław, Wita Stwosza 3.

648

i SAMOCHÓD 3-kołowy „Tem po" z do 
wodem własności sprzedamy. Wiado­
mość ul. Tęczowa 7, tel. 526. 1177

CHŁOPCY płatni na praktykę sklepo­
wą potrzebni. Auto Krupka. Plac Tea­
tralny 8. 1159

NOWOŚCI filatelistyczne.
krajowe, zagraniczne, po­
leca — zbiory znaczsów. 
kupuje „Fortuna", Wroc­
ław. Rynek 46. K139

' WŁOS. waldehar, sprężyny kupujemy 
l „Mar - So" Warszawa, Marszałkow­
ska 78 w podwórzu. K  259

RESTAURACJA do odstąpienia. Zwrot 
kosztów remontu, punkt pierwszorzęd 
ny. Wiadomość: Wrocław Cybulskie­
go 1, sklep spożywczy Litwiński. 1140

REFLEKTUJĘ na mniejszy sklep bła- 
watno -  galanteryjny w  śródmieściu 
z towarem lub bez. Zgl. w  red. pod 
„1176". 1176

BECZEK używanych każdą ilość ku­
pimy — Arka, Gdynia — Rybacka 7. *

K  270

KUPIEC lat 31 (kol.-delikates.) poszu­
kuje jakiegokolwiek zajęcia. Okolica 
obojętna. Zgłoszenia „Słowo Polskie" 
pod „1164". . 1164

C ZELAD NIK  krawiecki damski po­
trzebny. Zgłoszenia. Wrocław, Zalesie 
ul. Moniuszki Nr. 30. 1189

PA S Y  transmisyjne, wielbłądzie, par­
ciane i gumowa — zakupi w  każdej 
ilości „Przełom ", ul. Śrutowa 11, 
(pocz. Stalina). 1171

FRYZJER męski potrzebny ul. Lwów 
ska 29. Dojazd tramwajem Nr. 4. 

i 1161

LOKALE

M AM  trzy. ta tysięcy — o c z ic ń ę  pro 
pozycji — branż papiera . za tw tr  i. 
spółki. W  adcmość ń i i-t „vr*ań. G 
głoszeń —  Rynek 49 l v > i  .ran:—

114.*

POKOJU umeblowanego poszukuję. 
Zgłoszenia do „Słowa Polskiego" pod 
„P ilne". 1200

POSZUKUJE pokoju przyjeżdżający . 
2 — 3 razy, tygodniowo. O ferty p o d ' 
„Zaraz" Krupnicza 13. - 1168

O G ŁO S Z E N IA
do „Słowa Polskiego" i wszystkich 
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław, uL
Krupnicza 13 (I-sze piętro), teL 
68 od godz. 8 — 15. w soboty od 
8 -  13.

Oddziały: Legnica: Grodzka 8/4, 
te l 19. Jelenia Góra: uL Kolejo­
wa 18, tel 22-00. Wałbrzych: uL
Słowackiego 15, tel. 10-98 Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. Żegań: Rynek 35, Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czyteln ik" Świdnica: Księgar­
nia „Czyteln ik", Rynek 43 Wo­
łów : Księgarnia koła „Czytel­
n ik" Złotoryja: Pow Oddz Inf. 
i Prop. Dzierżoniów: Pow Oddz. 
Inf. i Prop. i Księgarnia „Czy­
telnik". Brzeg: Księgarnia M.
Wais.
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